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Główny skład PATHEFONOWĄ 
Grudziński i Berger, Kraków, Szewska 10. 
Wspaniałe nowe zdjęcia polskie. 


Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


Warszawska orkiestra Symfoniczna 
WŁ. ks. Lubomirskiego. (w Sali Filharmonii) 


W piątek, d. 7 Stycznia 191o r. VI-ty 
ABONAMENT. WIELKI KONCERT 
SYMFONICZNY z udziałem Eugene 
YSAYE'A (skrzypce). 


ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
. tyczny. Codziennie wystepy pierw- 
szorzędnych artystów. 


Wielka Sala Filharm. Warsz. „The Luxgraph”. 
Codziennie wielki ;-godz. program złożony z pierw- 
szych nowości w M'avszawie, Początek od g. 4 pot. 
do rr w. Obrazy ilustruje orkiestra wybitnych mu- 


zyków 
COGNAC 


E REMY MARTIN «:. 


Magazyn i pracownia FUTER męzkich i 
damskich, A. PAWEŁEK, Warszawa, 
ulica Królewska Ne 3. 


Polecamy PIWO 
E. REYCH SYNOWIE. 


Warsz. Biuro Transportowe Domu Handlowego 


JUL. HERMAN & CO. 


snymi k wymi z dostawą do domu 


wita: 
lub bez do u acyi Rosyjsk. Dr. Zel., przy- 
stani Il'ołyi doptywami, na Syberyę, ha- 
ukaz, do yi Środkowej, oras za granicę. Aseku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Odbiór 
towarów z domów i kolei własnemi furmankami, 
estauracya 


HOTELU BRUHLOW- 
SKIEGO 


„VERSAILLES“ 

Aleja Ujazdowska. 
HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 


szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


NOWOŚĆ! 
STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
„AK TORKI” Cena kop. 65. 


Komedya w 4 aktach, 


s 
Kamy z 


do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Y 


Administracyi 73-22. 


Sienna Ne 2 tei 114-30 | Trębacka Ne 10. 


Rok V. Ne 1 z dnia 1 Stycznia 1910 roku. 


= 


Od administracyi. 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na 
rok 1910, celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. Dla 
uniknięcia pomyłek i nieporozumień, najdogodniej jest wy- 
syłać pieniądze wprost do administracyi „Swiata“ (War- 
szawa, Aleja Jerozolimska, 49). 


ka 


ROK LAWY i BŁOTA. 


ojusze, władcy, 
świat - wszystko 
szalone!“ — woła 
Filip Faulcon- 
bridge w szek- 
spirowskiej hi- 
storyi o królu Ja- 
nie bez Ziemi. 
Po siedmiuset la- 


tach szał jesz- 
cze trwa i ten 
sam rządzi nim szatan. Stary Wil 


nadaje mu jedno tylko imię: „chci- 
wość*, i twierdzi, że: ten chytry dya- 
beł, zdań odimieniacz, rajfur, który 
kark skręca zawsze honorowi, łamie 
przysięgi i ciągnie za sobą królów, 
żebraków, starców i młokosów, 
pchnął niegdyś na pochyłość inte- 


resu Świat, co się niegdyś dobrze 
równoważył, po równym gruncie 


spokojnie się tocząc. Ona to z pierw- 
szej odbiła go drogi. przez nią za- 
pomniał o pierwszym swym celu. 
Łają tego szatana ci tylko, do któ- 
rych nie raczył się umizgnąć. Kto. 
jako żebrak, głośno przywykł wołać: 
„niema większego nad bogactwa 
grzechu“, gdy się zbogaci, cnotą je- 
go będzie wołać, że niema grzechu 
nad żebractwo. — Zrobiliśmy nawet 
pewne postępy w tym kierunku 
Dziś już nawet żebracy sądzą, że 
ich nędza jest grzechem. Teorya 
interesu i egoizmu wskazana zosta- 


ła i im także za jedyny rozumny 
wskaźnik w sprawacli narodowych 
i osobistych. Rok ubiegły ani przez 
chwilę nie przeżył przebudzenia się 
sumień „wdziewających zbroję w spra- 
wie pokrzywdzonych *,— pomnożył 
raczej krzywdy, skłębił żądze, 
a zbiorowiska ludzkie oddalił jesz- 
cze bardziej od ideału Spinozy, 
głoszącego, że celem państwa jest 
wolność, oswobadzająca od przy- 
musu i strachu i zapewniająca bez- 
pieczeństwo prawom przyrodzonym 
do istnienia i działania bez uszczerb- 
ku dla siebie i innych. Wogóle był 
to rok cofnięcia się wstecz. W naj- 
lepiej urządzonych, najbardziej wol- 
nych organizacyach społecznych za: 
chwiały się harmonie, wznieciły roz- 
terki, jakby na dowód, że „niedość 
w nich jeszcze zrobiono dla utrzy- 
mania zgody, nie dość rozważnie 
obmyślono rozumne prawa, uchylają- 
ce przyczyny starć, nienawiści, gnie- 
wów i podstępów". W państwach, 
w których postawiono sobie za za- 
danie panowanie nad ludźmi za po- 
mocą grozy i przerobienia istot, ob- 
darzonych rozumem, na tresowane 
bestye lub automaty, trwał albo ów 
pustynny pozorny spokój wyczer- 
pania i bezczynności, albo też rwa- 
ly się wszystkie więzy i wracał 
pierwotny stan rzeczy, stan anarchii, 
dającej ujście popędom narażają- 


A TURCZYNSKI Jubiler w Warsza- 
„wie, ulica Czysta Ne 8. POLECA 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


IWO DROZDOWSKIE marcowe, ku- 


racyjne, sprzedaż wszędzie. 


Składy na Meble 


„SYRENA” 


Krak. Przedm. 38 


„SFINKS” 


MIESIĘCZNIK LITERACKO- 
ARTYSTYCZNY i NAUKOWY 
wychcdzi warszawie od stycznia r. 1908 
pod redakcyą 
WŁADYSŁAWA BUKOWIŃSKIEGO. 
przy najbliższym współudziale IGN. CHRZANOW- 
SKIEGO i IGN. MATUSZEWSKIEGO. 
„SFINKS“ od stycznia roku Tolo roz- 
szerza format, zmienia papier i druk, po- 
dnosi wogóle swój wygląd zewnętrzny 
¿ wartość artystyczną. 

SFINKS“ stara się być możliwie obje- 
„SFINKS“ st by l b 
ktywnym wyrazem 1 odbiciem współczes- 
nej fali twórczego życia polskiego z ró- 

żnemi jej odcieniami i zabarwieniami. 
„SFINKS“ w zeszycie styczniowym 
zaczyna nową powieść WACŁAWA SIE- 
ROSZEW SKIEGO bp. t. „Jak liść jesien- 
ny“, studyum polemiczne MATUSZEW- 
SKIEGO p.t. „J. Weysseuhoff i laury 
Wyspiańskiego", dramat SAVITRI p. t. 
„Brunhilda“, rosprawę ŁUNINSKIEGO 
o księciu Retchstadtu i wiele innych. 
Każdy zeszyt „Sfinksa“ zawiera okoto 
IO arkuszy druku (r60 str.) wyborowej 
treści literackiej, podanej w wytwornej sza- 
cie zewnętrznej, przyosdobionej i urozma- 
iconej reprodukcyami dzieł sztuki. 
Prenumerata „Sfinksa wynosi rb. 8 w Warsza- 
wie, a rb. 9 z przesvłką pocztową w Królestwie i Ce- 
sarstwie za wydanie tańsze, oraz rb, ro rocznie w 
Warszawie, a 12 vb, pocztą za wydanie wykwintne 
na wytwornym papierze żeberkowym większego for- 
matu. Prenumerata „Sfinksa“ zagranicą wynosi 


(z przesyłką rekomendowaną) rb. rr rocsnie sa wy- 
danie tańsze É vb. 1; za droższe. 


Adres Redakcyi i Admintstracyt „Sfinksa“ 
Warszawa, Hortensya 4. 


CZY LATO 
CZY ZIMA 


Stale najwięk- 

szym popytem 

ciesza się pertu- 

my AMABILIS fa- 

Y bryki MILIOT w 
"a s" d, RYŻU 

BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


cym się wzajemnie na wszystkie nie- 
bezpieczeństwa gwałtów chwilowej 
przewagi sił nad prawami. Jednem 
słowem, jakby d!a stwierdzenia zwąt- 
pień w prawo postępu, klepsydra 
historyi przesypuje raz po raz od- 
wieczny piasek czasów Ludwika 
XIV-go i Wilhelma Ill-go, kiedy to 
mędrzec hagski pisał, że „państwom 
częściej grozi zguba od swych oby- 
wateli, niż od wrogów zewnętrz- 


J 


nych, skutkiem czego ci, na któ- 
rych barki wtłoczono najwyższe pra- 
wo państwa, bardziej obywateli, niż 
wrogów jego, obawiać się są skłon- 
ni, przed tamtymi, nie tymi się 
strzegą; zamiast troszczyć się o los 
swoich poddanych, zasadzki na nich 
urządzają, zwłaszcza na jaśniejących 
mądrością; potęgę swoję opierają 
na ilości żołnierzy, na ich odwadze 
i wierności; wynika z tego, że zmu- 
szeni są częściej podniecać wojsko, 
niż je w karności ćwiczyć; częściej 
jego wady ukrywać, niż zasługi 
wyjawiać; żeby módz najlepszych 
w państwie tłumić, poszukują ludzi, 
przez próżniactwo i marnotrawstwo 
upadłych, odznaczają ich godnościa- 
mi, obdarzają pieniędzmi, laskami 
wynoszą i panowanie swoje nad 
innymi swoją zależnością wzglę- 
dem nich okupują; utrzymują przez 
to stałe zarzewie pożarów, bo pod- 
dają się pod jarzmo tych, dla któ- 
rych środkiem do życia — wojna, 
których siła dopiero w wywoływa- 
niu rokoszów i ich uśmierzaniu roz 
kwita“... 

Rysy dzisiejszego stanu rzeczy 
nie są zapewne tak grube i proste, 
jak je kreśli w przytoczonych sło- 
wach Spinozy „Tractatus politicus 
de Monarchia“. Wśród piastunów 
najwyższego prawa—utrzymują hi- 
storyografowie chwili bieżącej — 
często jest dużo dobrej woli, dużo 
chęci godnego spełniania swojej 
misyi, dużo gotowości do podziele- 
nia się ciężarem władzy z najle- 
pszymi przedstawicielami ludności, 
dużo troski o dobrobyt materyalny 
i zapewnienie spokojnego bezpie- 
czeństwa poddanym, a wolno mnie- 
mać, że nie przypadkową była myśl, 
która z miasta, gdzie niegdyś pisał 
swój traktat wróg rewolucyi, zwo- 
lennik monarchii, sceptyk postępu, 
i głosiciel szczęścia, jako cnoty, 
uczyniła w naszych czasach środo- 
wisko powszechnych, choć chlo- 
dnych ileniwych, usiłowań do opar- 
cia rozwoju ludzkości o podstawy 
trwałego pokoju. Godności, odzna- 
czenia i łaski nie spadają na sa- 
mych próżniaków i marnotrawców, 
dostają się często ludziom żelaznej 
pracy i wytrwałej zapobiegliwości 
gospodarczej; armie są Ćwiczone 
w karności i zostały uobywatelone, 
zdemokratyzowane przez powszech- 
ną służbę pod bronią bez różnic 
stanu, narodowości i wyznania. Ale 
choć zmieniły się formy, zawartość 
ich ma smak odwieczny; dobre 
zamiary, wytężona praca, niepospo- 
lite zdolności, milionowe wydatki 
na cele społeczne są tylko, jak fer- 
ment, przelewający od czasu do 
czasu pianę przez brzegi coraz to 
nowych kadzi, ale pokrywający się 
znowu starą pleśnią. Szekspirow- 


ski szatan chciwego egoizmu skrę- 
ca zawsze kark honorowi, łamie 
przysięgi i toczy dalej świat po 
pochyłości przepastnej... 

Kronika roku pod sam jej ko- 
niec zapisała zniknięcie z widowni 
życia jednego z takich władców, 
którzy proszą się o pióro Szekspi- 
ra i jad Faulconbridge'a. Leopold 
Wesoły umiał nawet na marach 
skandalizować świat pośmiertną 
awanturą miłosną i sprytem, z ja- 
kim ten sparodyowany Lear współ- 
czesny zdołał przed złemi córkami 
ukryć majątek, zdobyty na geszef- 
tach, do których korona służyła mu 
za atut nieocenionej wartości. Sę- 
dziwy viocur i chciwy łowca złota, 
mimo swoich wad człowieczych, był 
rzadkim wzorem panującego: po- 
chyłość, po której go staczał kobold 
chciwości i użycia, dotyczyła tylko 
jego samego, pochłaniała wyłącznie 
jego prywatną uwagę, oszczędziła 
jego państwo. Nie miał ani armii 
dość silnej, aby ją podniecać do za- 
borów, ani doradców dość nad nim 
górujących, aby im dać nad sobą 
zapanować; odmier ne mową narody, 
nad któremi panował, żyły w zgo- 
dzie przykładnej narównem prawie 
i nie przeszło mu przez myśl, aby 
je kłócić i jątrzyć; nie obawiał się 
ani poddanycb, ani wrogów, nie draż- 
niąc ni jednych ni drugich; kon- 
stytucyę szanował, uważając jej ist- 
nienie za wyrękę i pomoc, nie za 
skrępowanie i ubliżenie Na kilka 
miesięcy przed kichnięciem, które 
podobno stało się przyczyną śmier- 
ci „króla belgów i szansonistek pa- 
ryskich*, zniknął z widowni politycz- 
nej Europy człowiek innego gatun- 
ku i innej miary, człowiek, który nie 
panował, lecz rządził, o tyle solidny, 
o ile tamten był płochy, a tyle po- 
zostawiający jednak swojej wielkiej 
ojczyźnie szkód moralnych, ile tam- 
ten przynosił swojej ,maleńkiej—zy- 
sków i korzyści. 

Czwarty kanclerz Rzeszy Nie- 
mieckiej toczył się szybko z wyżyn, 
na które wstępował powoli, uroczy- 
stym i tryumialnym krokiem. Za- 
wiodła go cwangelia żelaznej i bru- 
talnej mądrości stanu, według któ- 
rej z życia swego uczynił religijne 
niemal „naśladowanie Bismarka“. 
Był istotnie jednym z tych, którzy 
robili interesy na niechęci władcy 
do części swoich poddanych i na 
wzajemnej niechęci poddanych do 
władcy, —jednym z zakładaczy zasa- 
dzek, tłumicieli pierwiastków prawa, 
sprawiedliwości i dobra, podnieca- 
czy żądz narodowych i prześladow- 
czego instynktu; płaszcząc się przed 
swym władcą, czynił go od siebie 
zależnym; wzniecał, gdzie mógł, za- 
rzewia pożarne, aby je gasić z py- 
chą i powiększać swoję zasługę. 


Chciwy egoizm interesu państwa 
postawił ponad wszelkiem prawem 
boskiem i ludzkiem — i zatruwał, 
jak zbrodniarz, studnię pojęć mo- 
talnych swego czasu. A upadł 
dla tego, że w chwili, gdy stać mnie- 
mał u szczytów swoich powodzeń, — 
znajdował się już tylko na samem 
dnie pochyłości, po której już da- 
lej stoczyć się nie było sposobu. 
Władca chciał mieć kanclerza, któ- 
ryby się jeszcze bardziej płaszczył, 
junkry chciały mieć kanclerza, któ- 
ryby jeszcze bardziej szanował ich 
kieszenie; kopnięty i wygnany, uczy- 
nił się ofiarą intrygi polaków, jak- 
by chcąc pochlebić sobie, że prze- 
cie strąca go jakaś wyższa moc 
moralna, a nie własne nędzne ban- 
kructwo, że go dławi wróg ideowy, 
a nie błoto, w którem grzęznąc za- 
tonął. —Można było nieraz w ciągu 
minionego roku odnosić wrażenie, 
że kataklizm, który za jego świ- 
tów Messynę i Kalabryę zamienił 
w piekło dantejskie, rozlał daleko 
i głęboko na ląd europejski jakieś 
niezmierzone fale kalającego dusze 
ludzkie błota, albo raczej tylko od- 
krył bagniste czeluście, tające się 
dotąd przed światłem publicznego 
ujawnienia.  Wstrętne bańki po- 
twornej wewnętrznej zgnilizny wy- 
dobyły się na wierzch życia — od- 
krycia Burcewa zdarły przed świa- 
tem — który mniemał, że nicze- 
mu się już dziwić nie będzie i ni- 
czem brzydzić—maski z twarzy du- 
chowych legionu Azefów i Hartin- 
gów. Zdumiewające, zaiste szalo- 
ne sojusze powiązała rajfurząca 
chciwość i poplątała przewrotow- 
ców ze szpiegani w skłębione 
sploty tak lubieżnych uścisków, że 
zbrodnie polityczne przypisywać po- 
częto pomysłom organizacyi stró- 
żów bezpieczeństwa, a szefa depar- 
tamentupolicyiosądzono,jako wspól- 
nika i agenta podziemnej rewolu- 
cyi. Krople tego błota spadły i na 
nas: partyjne i obywatelskie sądy 
krakowskie rozpatrywały podejrze- 
nia, ciążące na dwojgu ludzi, któ- 
rych rajfur szekspirowski pchnąć 
miał w najniższą otchłań niepoję- 
tego upodlenia. Niestety, nie usu- 
nięto podejrzeń, choć nie stwier- 
dzono winy, a zagadkowa zbro- 
dnia, którą broniona zapłaciła swe- 
mu obrońcy, zwiększyła tylko za- 
męt zwyrodnień psychicznych, w któ- 
rych obłędne koła dostawały się 
także umysły, skądinąd świetne. 
Od brudów chwili współcze- 
snej myśl naszaz tęsknotą zwracała 
się do hołdu czci, oddanego pro- 
miennej poezyi, prowadzącej w naj- 
górniejsze szlaki piękna, w najpło- 
mienniejsze zorze szlachetnych uczuć, 
w najsubtelniejsze tajnie ideałów 
myśli polskieji polskiego marzenia. 


Nie było można sprowadzić popio- 
łów poety, przed któremi zamknię- 
to groby wawelskie z obawy, aby 
nasz sentymentalizm nie rozkołysał 
się zanadto w maniiestacyach po- 
grzebowych i aby wolny, rwący się 
ze wszystkich pęt duch poety nie 
pociągnął nas w górę tej pochy- 
łości, po której w dół spada świat 
współczesny. Dzień święta pamiątki 
upływał wszędzie pod przygnębia- 
jącem wrażeniem, że nawet swoi 
robili, co mogli, aby jego podnio- 
słość skrępować i aby zapał stu- 
dzić, najsmutniej upłynął w War- 
szawie, gdzie piętrzą się troski ze- 
wnętrzne i wewnętrzne i gdzie raz 
po raz trzeba się dźwigać z pod 
gromów, bronić przed falą, która 
podmywa brzegi, i gdzie festyny, 
urządzone na cześć pierwszych go- 
ści narodu, pozwalały tylko na chwi- 
lę zapomnieć o posępnej szarzyźnie 
dni powszednich. Ale zwrot ku 
poczyi Slowackiego, który przenik- 
nął całe życie duchowe narodu, był 
jakby podsyceniem gasnącego znicza 
w starej, mrocznej świątyni, był jak- 
by rozpaleniem w niej wielu no- 
wych pochodni o życiodajnym bla- 
sku. Przesiliły się ostatecznie wszyst- 
kie nadzieje polityczne, usiłujące 
się opleść dokoła drogowskazu ego- 
izmów i interesów mądrości życia, 
ustali'o się jednak, jako trwały na- 
bytek, wzmocnienie idealizmu dążeń 
ducha, a z niem zwiększenie buj- 
ności istotnych źródeł bytu, trwa- 
nia i hartu. A wobec nowych cio- 
sów, grożących ziemi chełmskiej 
i wielkopolskiej, wobec czających 
się wstrząśnień dziejowych, wobec 
szalejącej orgii nacyonalizmów,sprzy- 
siężonych przeciw nam, potrzeba 
nam tego hartu, aby krzepieniem 
się wewnętrznem zewnętrzne zastę- 
pować straty. 

Zaczęty grzmotem podziemnym 
i huraganem zmąconych z sobą ży- 
wiołów, rok kończy się pobudkami 
głuchych zapowiedzi wojennych. 
Na wschodzie Europy i na wscho- 
dzie Azyi wznoszą się gotowe do 
podpalenia stosy pożogi: pożądli: 
wość starych i młodych państw 
czyha tam na wydzierany wzajem- 
nie żer, gotowa każdej chwili do 
skoku. Kilkakrotnie już w ciągu 
roku zdawało się, że wybiła zło- 
wroga godzina. Stłumiono jednak 
przedwczesny poryw bezsilnych Ka- 
radżordżewiczów i w milczeniu 
przypatrywano się przeobrażeniom 
islamu i detronizacyi sułtańskicgo de- 
spoty, którego sam cesarz Niemiec 
uważałza przyjaciela i brata.. Ab- 
dul-Hamid był trzecim z wielkich 
tego świata, dla których rok ubiegły 
stał się feralnym: ijego zgubil de- 
mon chciwości władzy, spiskujący 
przeciwko woli jego ludu, złączony 


z wolą ludowej armii, i on prze 
brał miarę w lekceważeniu moral 
nych norm równowagi życia. Ni 
uratowała go ani poiega jego bo 
gactw, ani chytra przebiegłość; chwy 
ciła go za gardło pomsta okrucieństw, 
któremi znaczył swoje rządy. Ja- 
kiemże przeciwstawieniem tej przy- 
musowej, gwałrownej zmiany rządów 
w państwie, przechodzącem pierw- 
szą odrę cywilizacyjnej gorączki, by- 
ła równoczesna prawie zmiana ster- 
nika w kulturalnem społeczeństwie 
nowego świata: niepospolty czto- 
wiek i znakomity władca demokra- 
tycznej potęgi nakazującej wolę swo- 
ję państwom starejtakże półkuli, koń- 
czył Świetne urzędowanie w pełnej 
czci obywatelskiej, żegnany wdzię- 
cznością rodaków, ustępując nor- 
malnie miejsca nowemu słudze rze- 
czy publicznej. 

A jeżeli i tam także, tam może 
nawet więcej, niż gdzieindziej, zi- 
mny interes jest regulatorem spraw 
życia, umiano go tam pojąć szerzej, 
głębiej i rozumniej, i oprzeć o nie- 
złomne zasady szacunku dla pełnej 
swobody rozwoju przyrodzonych 
praw ludzkich, jeżeli nie w ekono- 
micznym ustroju, gdzie siętworzą 
nowe monarchie miliardów, to przy- 
najmniej w politycznej gospodarce 
państwowego związku. Naśladuje 
ten przykład od lat prawie czter- 
dziestu jedyna europejska wielka 
republika, która z klęsk dziejo- 
wych zaczerpnęła hasła niebywałe- 
go duchowego i materyalnego od- 
rodzenia. l tam także przesilenie 
usunęło w tym roku z widowni 
jednego z najznakomitszych ludzi, 
jakich wydała doba dzisiejsza; sze- 
regi zwarły się i zapełniły lukę bez 
szkody dla sztandarów, powiewają- 
cych górnie w atmosierze wolności, 
równości i braterstwa. A kiedy 
z za pirenejskiej Ściany nadeszły 
wieści, że walki idei regulowane 
są tam jeszcze wyrokami sądów 
wojennych, z placów Paryża pod- 
niósł się pierwszy głos protestu, 
który zdziałał istne cuda przemiany 
w najbardziej dotąd martwym z kra: 
jów zachodniego Świata. Czy ten 
cud obejmie kiedy szersze kręgi, 
czy przejdzie poza Alpy i Karpaty, 
a jeśli przejdzie. czy oszczędzi wstrzą- 
śnień i ofiare Oto pytanie, które 
wita Rok Nowy... : ; 

Kas. Ehr. 


A. Kamieński. Pierwszy bal. 


Wspaniałe zbiory Leona hr. Pinińskieco. 


A. van der Neer. 


Nowe wzbogacenie 
Muzeum narodowego. 


Zbiory Leona hr. Pinińskiego. 


Społeczeństwo polskie żywo po- 
ruszyła wieść, podana przez dzienniki, 
że br. Leon Piniński ofiarował Mu- 
zeum narodowemu-— które ma być 
przeniesione na Wawel, jako depozyt— 
cały szereg znakomitych obrazów ze 
słynnych swoich zbiorów we Lwowie. 
Fakt to niezwykły- z reguły bowiem 
zbieracze dzieł sztuki zazdrośnie strze- 
gą swoich skarbów i nie tylko nie pò- 
zbywają się ich, lecz z niechęcią wy- 
pożyczają je na wystawy i pozwalają 
zwiedzać. Ofiara więc hr. Pinińskiego 
i przyrzeczenie jego, że w dalszych 
zakupach będzie miał szczególnie na 
oku rzeczy polskie i takie, dla któ- 
rych jedynem miejscem jest Wawel, 
ma podwójne znaczenie. Hr. Leon 
Piniński, jeden z najwybitniejszych lu- 
dzi w Galicyi i niedawny namiestnik 
tego kraju, wybitny znawca sztuki, 
autor kilku ciekawych książek z tej 
dziedziny, przystępny, uczynny, zawsze 
pierwszy tam, gdzie idzie o dobro 
sztuki naszej i naszych zabytków, dał 
przykład, który, być może, nie zosta- 
nie bez wpływu. 

"- Zbiory jego, które chętnie zaj- 
mującym się sztuką pozwala zwie- 
dzać, mieszczą się w pałacyku przy 
ulicy Matejki. Z pysznej klatki scho- 
dowej, w której mieszczą się stare 
rzeźby, posągi, fragmenty ołtarzów, 
świeczniki, broń i obrazy, wchodzi się 
do sali z obrazami przeważnie holen- 
derskiemi, Zaraz na pierwszy rzut oka 
widać, że nie jest to „galerya* w nje- 
znośnem teoo słowa znaczeniu, lecz 


Krajobraz nocny. 


zbiory, zawieszone ręką miłośnika 
piękna; na ścianach, sztalugach i ekra- 
nach całe mnóstwo większych i mniej- 
szych obrazów, obrazków, miniatur 
it. d. A więc parę rzeczy Sfecna 
(1626 — 1679), które na wystawie 
w Leydzie zostały uznane za płótna 
pierwszorzędne, przedewszystkiem do- 
skonała „Scena betlejemska* i mnó- 
stwo innych, obraz wojskowego, ro- 
dzajowego ówczesnego malarstwa 
(XVII-ty wiek) holendra Piotra Cod- 
dego (1599—1678), subtelny, malowa- 
ny prawie sposobem współczesnym 
„Krajobraz nocny“ A. v. der Neera 
(1603 — 1677), krajobrazy leśne S. 
Ruijsdacła (1600-—1670), który wraz 
z bratem Jakóbem jest niezrównanym 
czarodziejem pejzażu; jeden z najcie- 
kawszych obrazów  Judyły Levster 
(1600—16C0) dzieła N. Maesa (1632— 


Dommemany Rafael. Portret kardynała Jul. 
edici (Klemensa VII). 


Obraz nieznanego mistrza włoskiego. 


Ukrzyzowanie. 


za 


Ukrzyżowanie. 


Pietro Perugino. 


1693), Dircka Halsa (1600—1656), C. 
Netschera (1639—1684), M. van Mus- 
schera (1645—1705), J. van Goeyna 
(1596 —1656); z flamandów D. Te- 
niersa młodszego (1610—1690) i t. 
d.—a więc wiek w sztuce holender- 
skiej najciekawszy, wiek Rembrandta, 
Halsa i ich uczniów genialnych. 

Obok sali holenderskiej— wielka 
sala włoska. Przedewszystkiem rzecz 
najważniejsza: portret młodego kardy- 
nała, Juliusza Medici, prawdopodobnie 
rzecz Řafaela. Wiadomo, że Rafael 
malował Juliusza (późniejszego pa- 
pieża Klemensa VII-go), jako młodego 
kardynała — innego portretu papieża 
z tych czasów niema, prócz tego rzecz 
sama wykazuje wybitne cechy i wła- 
ściwości geniuszu Rafaela, jego spo- 
sób rozmieszczenia portretowego, tech- 
nikę — dużo więc przemawia za tem. 


Wspaniałe zbiory Leona hr. Pinińskiego. 


"l. Steen. 


że jest to rzeczywiście oryginał. Na- 
przeciw, na sztalugach, mistrz jego 
i nauczyciel, Pietro Perugino: „Ukrzy- 
żowanie*, z tym typowym wyrazem 
słodyczy w twarzy, na której nie czuć 
bólu i przebytych cierpień, czego Pe- 
rugino szczególnie, a wogóle całe Od- 
rodzenie włoskie skrzętnie unikało. 
Po bokach Chrystusa symbol dwóch 
łotrów: po prawej stronie zielone, 
świeże drzewo, po lewej bezlistne, 
uschnięte. Nie ulega wątpliwości, że 
obraz jest dziełem Perugina i to je- 
dnem z ciekawszych. Ze szkoły H0!- 
ticellego są trzy płótna, z których 
„Zwiastowanie“ wyszło z pod pendzla 
dobrego ucznia jego, pod jego może 
wskazówkami; prócz tego są tu szko- 
ły prawdopodobnie Belliniego, Bo- 
saitiego, L. Signorelli, Świetna Ma- 
donna, kto wie, czy nie z warsztatu 
Rafaela, doskonały portret wenecki 
z końca XV-go wieku, „Święta rodzi- 


Leon hr. Piniński (podług obrazu 
Z. Ajdukiewicza). 


«niej nie poprzestanie. 


scena betlejemska. 


na“ niderlandczyka Z/e- 
miessena z XVI go wieku 
i M. Berchema ciekawy 
obraz, przedstawiający a- 
legorycznie uświetnienie pokoju westfal- 
skiego z 1650 r. Berchem był malarzem 
zwierząt i krajobrazów, więc obraz ten 
jest poniekąd zjawiskiem w jego twór- 
czości i ważną kartą w dziejach sztuki 
holenderskiej. Wytworną tę salę za- 
pełnia, prócz wspomnianych rzeczy, 
mnóstwo innych obrazów i obrazków 
włoskich, wreszcie wielka ilość rzeźb, 
specyalnie niemieckich w stylu baro- 
kowym i gotyckim. 

W salach parterowych, prócz dzieł 
zagranicznych malarzy współczesnych, 
jak np. bardzo ciekawe obrazy angiel- 
skie, mieszczą się zbiory rysunków 
Grottgera, Michałowskiego (szkic por- 
tretowy Dwernickiego na koniu) i całe 
mnóstwo płócien współczesnych mala- 
rzy polskich, przedewszystkiem Mal- 
czewskiego, Chełmońskiego, Fałata, 
Dębickiego, Kossaka,  Ajdukiewicza 
it. d. A także najmłodszych mala- 
rzy, jak: Trasza, Porałkowskiego, Cwi- 
klińskiego, Fabiańskiego i innych. 
Hr. Piniński posiada również wielki 
zbiór angielskich rycin, przedewszyst- 
kiem ogromną wprost ilość rycin Rem- 
brandta. Zbiory te, których nie podo- 
bna wyczerpać w pobieżnej notatce, 
ciągle się pomnażają i bogacą. Hr. Piniń- 
ski dał część tylko i totę, która się na- 
daje do sal Wawelu; jest to jednak ofia- 
ra hojna, a czcigodny ofiarodawca na 
Niedawno zaku- 
pił hr. Piniński w Gdańsku bardzo cie- 
kawy ołtarz, specyalnie dla muzeum na 


Nic P. Berchern. fGloryfikacya pokoju westfals<iego.[ 


Wawelu, prócz tego ma dużo planów 
i zamiarów bardzo szlachetnych, o któ- 


rych innym razem napiszemy. 
Lwów. 5 


Pałac Leona hr. Pinińskiego. 


Na wsi. 


Jeszcze nie zszedł księżyc srebrnorogi, 
a już słońce wstaje z drugiej strony. 

Klomby, trawnik, ciche ścieżki, drogi, 
pobieliły wczesnym rankiem szrony. 


Zesztywniałe w chłodzie i milczeniu 
stoją drzewa żółte, purpurowe. 

W dwóch topoli smukłych obramieniu 
widać oddal, mknącą w kraje nowe. 


Oszronione niejeżdżone ścieżki.. 

Stąd do ludzi w światy — tak daleko! 
Tu nieznane krzywdy i zamieszki, 

tu złem okiem serca nie urzeką. 


Nad szronami jasnej zorzy smugi 
mgłę niebieską piją z nad rozłogi. 
Odpoczynek na wsi zbawczy, długi... 
Oszronione, niejeżdżone drogi... 
Savitri 


Niemniej poważnem dziełem jest 
praca ks. Korzonkiewicza p. t. Je- 
hoszua. Początek narodu izraelsk'ego. 

Na granicy filozofii i nowoczesnej 
oryentalistyki stoi dzieło Andrzeja 
Niemojewskiego Bóg Jesus. Bez 
względu na opinię, która, oczywiście, 
w przedmiocie tak poruszającym serca 
ludzkie, musi być bardzo niejednolita— 
należy przyznać autorowi ogromną eru- 
dycyę i bogatą inwencyę w dziedzinie 
swego przedmiotu. Autor uzbroił się we 
wszystkie elementa dzisiejszych olbrzy- 
mich badań asyro-babilońskich, zwłasz- 
cza t. zw. astralistyki t. j. znajomości s'a- 
rożytnego gwiaździarstwa. Religia da- 
wnego Szenaaru była po prostu kultem 


gwiazd — i znakomita ilość tej nauki 
astralnej przeszła do żydów i innych 
narodów  owoczesnych. Ślady tego 


astrologicznego rozumienia zjawisk no- 
wa szkoła badań biblijnych w Niem- 
czech spostrzega wszędzie — i za po- 
mocą transpozycyi fenomenów niebie- 
skich na ziemię wykłada symbole i ta- 
jemnice religijne. Wynika stąd nowe 
zupełnie ttómaczenie Ewangelii. Tak np. 
Morozow z danych astronomicznych 
nader ciekawie wytłómaczył Apokalipsę 
Ś-go Jana. Już z górą sto lat temu 
francuzi Volney i Dupuis w obserwacyi 
gwiazd widzieli źródło wszystkich kul- 
tów i ojczyznę bogów. Dzisiaj w Niem- 
czech istnieje cała szkoła, która w ten 
sposób wykłada religię. Niemojewski 
rozszerzył to rozumienie rzeczy na 
Ewangelię Ś-go Marka — i wykazuje 
analogie faktów, opowiadanychwtej księ- 
dze, ze znakami niebieskiemi. W Niem- 
czech, gdzie prace w tym kierunku od 
dawna się robią i gdzie istnieje znacz- 
ne przygotowanie do takiego wykładu 
Ewangelii—powitano dzieło A. Niemo- 
jewskiego bardzo życzliwie — i w nie- 
długim czasie wyjdzie Bóg Jesus 
w tłómaczeniu niemieckiem. 

Częściowo do tej samej kategoryi 
badań należy praca p. R. Lilientalo- 
wej Sweła żydowskie w przeszłości 
i leraźniejszości (nakład Akad. Um. 
Krak.) Autorka podaje genezę tych 
świąt z mitów natury — ich analogie 
u innych plemion oraz ich przemiany 
w ciągu stuleci. 

Z ttómaczeń zaznaczymy tu: Lotze 
Zarys metafizyk; H. Hófdinga, do- 
skonałą dwutomową Historye filo- 
zofii; tegoż wyszło dzieło: Fi/ozofowie 
współcześni; dalej Vollersa /el'gie 
św 'ala,Schopenhauera rzecz O wolności 
ludzkiej wot’, Ern. Hello, znanego 
pisarza neokatolickiego, dzieło pt. /*:/o- 
zofia i aleizm, wreszcie dwukrotny 
przekład Uczty Platona. Jeden wy- 
szedł w Bibl. filozoficznej Struvego,' 
drugi w zbiorze pt. Syvmposion we 
Lwowie. Sysmposion jest to serya, wy- 
dawana przez Księgarnię Polską we 
Lwowie; mieszczą się w tej seryi dzie- 
ła filozofów--aforystów, jak Leopard’, 
Vauvenargues, Montaigne (Wybór 
pism) w doskonałych przekładach. Dobrą 
myśl miał p. S. Pyrowicz, wydając 
genialne pisma Bacona pt. Szkice Po- 
lityczno-elyczne, w oryginale Sermones 
fideles seu lnleriora rerum. Bacon— 
o którym się przypuszcza, że on jest 
właściwym autorem tragedyi Szekspi- 
ra — był nieporównanym stylistą, mi- 
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strzem zdań pomnikowych i wieczno- 
trwałych określeń. 

Przejdźmy teraz do dziedziny nauk 
przyrodniczych. Tu mamy przedewszyst- 
kiem ostatni V tom, tłómaczonego co 
prawda, ale nader pożytecznego dzie- 
ła p. t. Wszechświał i czlowiek. 

Z innych pism w tej dziedzinie 
uważamy za wielce użyteczne w spra 
wie uformowania poglądu na świat,dzie- 
ło C. Snydera p.t. Obraz śwała we- 
dlug ostatnich badań przyrodniczych. 
Praca ta przerobioną jest z ang. Mew 
conceplions of science i podaje w spo- 
sób zwięzły wyniki ostatnich badań 
naukowych w przedmiocie kosmogonii 
i biologii. 

Ogólnego znaczenia są też dzieła 
pr. Nusbauma, jako to: zbiór rozpraw 
p.t. Sz/akami wiedzy, Oraz nowa jego 
książka, którą należy zaliczyć do naj- 
ważniejszych fenomenów  piśmienni- 
czych ubiegłego roku: /dea ewolucył 
w biologi’. Jest to właściwie historya 
t. zw. darwinizmu, który dziś najpo- 
wszechniej został przyjęty w nauce. Autor 
podaje naprzód fakty, stwierdzające 
zmienność form organicznych; dalej wy- 
kłada teorye pochodzenia gatunków 
przed Darwinem (Lamarck, G. St. Hi- 
laire, J. Cuvier i ij, następnie samą 
teoryę Darwina, nakoniec krytykę tej 
teoryi, jej niedostatki, wreszcie jej 
przemiany i uzupełnienia (Naegeli, 
Roux, Weissman, Pauly, Semon, de 
Vries). Autor nie pomija też walki 
przeciw teoryi Darwina, wykazuje da- 
lej wpływ jej na rozwój wiedzy; do- 
łącza wreszcie rozdział o darwinizmie 
w Polsce. Wyszły też z powodu rocz- 
nicy biografie Darwina (z Hófdinga 
i z Giintera). 

Mniej popularna, choć niemniej 
ważne poruszająca motywy, jest książ- 
ka L. Brunera p.t. Ewo/ucya maleryt, 
dzieło rozważające znaczenie ciał ra- 
dioaktywnych, odkrytych przez panią 
Curie-Skłodowską. Praca stoi na gra- 
nicy fizyko-chemii i filozofii. Natomiast 
bardzo popularne i ciekawe są Szkice z hi- 
storyi chemii przez M. Centnerszwe- 
ra. M. P. Rudzki wydał poważną 
pracę p.t. Fizyka s'emi (Nakład. Akad. 
Krak.). Pominiemy tu całą seryę dzieł 
zbyt specyalnych lub zbyt elementar- 
nych; zaznaczymy tylko, że ukazało 
się parę broszur o awialyce i budowie 
aeropłanów. W dalszym ciągu wycho- 
dzi Katalog literalury naukowej pol- 
skiej, a nadto wyszedł Pocznik Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie, 
jako świadectwo przebudzenia nowego 
życia duchowego na Litwie. W rocz- 
niku zresztą mamy głównie rzeczy hi- 
storyczne. 

Dział II. Hislorva, Prawo, Ekono- 
mia. Praca dziejopisów w r. 1909 zwró- 
ciła się przeważnie w kierunku bada- 
nia zdarzeń i osób roku 1830 1 wogóle 
epoki konstytucyjnego Królestwa Pol- 
skiego. 

Na pierwszem miejscu znajduje się 
tu dzieło Stanisława Smolki /?o/i/v- 
ka Lubeckiego przed powstaniem L- 
slopadowcimi (2 tomy, nakład Akad. 
Krak.). Lubecki był ministrem linan- 
sów w Królestwie Kongresowem i wła- 
ściwym ojcem idei ekonomicznego pod- 
boju rynków rosyjskich przez Polskę: 


lekceważył on konstytucyę, a istotny 
walor miało dla niego zniesienie gra- 
nicy celnej między Królestwem a Ce- 
sarstwem. Był to pierwszy zwolennik 
t zw. pracy organicznej. Ostro go są- 
dzi karzykowski, Mochnacki iin. Smol- 
ka staje w jego obronie, wykazując 
mądrość jego polityki ekonomicznej, 
która do dziś przetrwała. Był to nie- 
wątpliwie człowiek jeden z najwybi- 
tniejszych w tym okresie, ot fitującym 
w ludzi znakomitych. — Jednocześnie 
S. Smolka wydał cztery tomy nadzwy- 
czaj ważnej Aorespondencyt Lubeckie- 
go, która wszechstronnie oświetla ów- 
czesny stan kraju. 

Szymon Askenazy ogłosił dzieło 
p. t. Zukasiński (2tomy), który był ró- 
wnież jedną z najwybitniejszych osobi- 
stości r. 1830. Założyciel i naczelnik 
Towarz. Patryotycznego i Wolnomular- 
stwa Narodowego — był on jednym 
z najtęższych działaczy tego czasu. 
Od r. 1832 do 1568 przesiedział w Szlis- 
selburgu w więzieniu—i materyały do 
jego życiorysu były dotąd ukryte w ar- 
chiwum szlisselburskiem. Były tam je- 
go własne zapiski oraz materyały do 
historyi ówczesnych związków tajnych, 
do historyi Aleksandra l, w. ks. Kon- 
stantego, Ad. Czartoryskiego, Nowosilco- 
wa i t. d. Dzieło pisane na zasadzie 
nieznanych materyatow archiwalnych, 
oświetlające wielostronnie moment dzie- 
jowy 1830 r. 

Niemniej ważne i godne uwagi 
jest obszerne, napisane z wielkim entu- 
zyazmem, na zasadzie nowych i niezna- 
nych dokumentów, dzieło Artura Śli- 
wińskiego: Maurycy AMochnacki. Jego 
żywoł I dzieła. Mochnacki był to je- 
den z najgenialniejszych ludzi, jakich 
wydała Polska. W metahzyce bez- 
względnie najtęższy mózg w Polsce, 
wcale nie niższy od lientowskich 
i Libeltów, uczeń Hegla i Szellinga — 
miał on na wszelkie zjawiska myśli 
i życia pogląd nader wysoki, i z naj- 
ogólniejszych wychodząc założeń, dał 
najciekawszy obraz literatury polskiej 
w XIX wieku. W życiu praktycznem 
niemniej czynny i pomysłowy, mógł 
był odegrać w dziejach powstania 1831 
roku większą rolę, niż odegrał. Jego 
historya r. 1881, jest niebezstronnym, 
ale wiecznotrwałym pomnikiem, który 
świadczy o jasnowidzeniu politycznem 
autora. Był on też znakomitym literatem 
i część jego drobnych rozpraw wyszła u 
ŻZupańskiego w Poznaniu (r. 1863). Bar- 
dzo wiele jeszcze znajduje się po cza- 
sopismach. Słyszymy, że p. Artur 
Śliwiński zebrał te wszystkie nieznane 
pisma Mochnackiego i zamierza je 
opublikować w kilku tomach. 

Jednocześnie przygotowują się do 
druku dzieła J. Kucharzewskiego,*) 
S. Poznera, oraz S. Szpotańskiego 
o Maurycym Mochnackim. 


DN. mioni Lange. 


*) Książka ta wyszła w ostatniej chwili 


Ks. Sebastyan hr. Sierakowski. 


Interesujący pamiętnik. 


Rzeczpospolita krakowska 
i jej działacze. 


Kto przylgnął do pamiątek sędzi- 
wego Krakowa, spotkał nazwisko Am- 
brożego Grabowskiego, czujnego stró- 
ża narodowych świętości, ich lubowni- 
ka i namiętnego bałwochwalcę. On 
i późniejszy Józef Łepkowski znali 
każdy kamień prastarej stolicy, z ka- 
gankiem w dłoni obeszli wawelskie 
podziemia, ratowali, co się uratować 
dało,—a co niepowrotnie zniszczył ząb 
czasu, utrwalali w prostych opowiada- 
niach. Rozprawy ich, nie wyrastając 
z szerszego naukowego podłoża, mają 
dużoą wzruszeń, bezpośredniość i, mi- 
mo pozorów suchej rzeczowości, dyszą 
tęsknotą za majestatem legend, za 
każdą drobnostką, uświęconą i nama- 
szczoną dłonią historyi. „Wspomnie- 
nia“ Grabowskiego są dla miejsco- 
wych dziejów Krakowa rozrzuconą ko- 
palnią wiadomości, miłą gawędą przy 
kominku o wypadkach, których autor 
przeważnie pars fuit.  Niewymuszone, 
od niechcenia na papier przelane wy- 
nurzenia wzlatują w ciepłych tonach, 
jakby przez barwne witraże przeszło- 
ści, ku wielkim duchom i małym lu- 
dziom, ku rojowisku zdarzeń i plotek, 
trzepocą się między straganem a wy- 
żynami społecznemi, obejmują pano- 
ramę Krakusowego środowiska. W tej 
bogatej silva rerum, nieoszacowanej 
kronice wszystkich i wszystkiego, 
przebija się, niby w wygładzonym nur- 
cie, oblicze Grabowskiego, cały czar 
jego poczciwego żywota, spędzonego 
pod godłem sięgania w kraje możno- 
ści. Niema w tem założeniu nicanic 
powszedniej chęci jedzenia ze spokojne- 
go żłobka, tylko zrównoważenie nerwów, 
pogoda i sokratesowskie patrzenie na 
ziemię. Aż zastanawiająca rzecz, że 
takim był i pozostał wśród rozbudzo- 
nych blasków romantyzmu, wzrostu 
przewagi wyobraźni i wyskokowości 
nad silnem skupieniem się. W każ- 
dym calu weredyk, natura mało powi- 
kłana, zasklepił się w szrankach pia- 
wdziwie chłopskiego rozumu i zdrowia 

*) Wspomnienia Ambrożego Grabow- 
skiego. Wydał Stanisław Estreicher. Kra- 
ków. 1909.— Biblioteka Krakowska. Ne 40 

i 41. 


Jerzy Samuel Bandtkie. 


Ossoliński. 


duchowego. Urodzony z ojca mało- 
mieszczanina z Kent, otaczał czcią pa- 
mięć dziada - kmiecia, z chlubą wy- 
wodził rodowód z klasy pracowitej, 
oddanej ojczystemu zagonowi. „Ja 
pochodzenia mego nie mam za ohydę; 
nie patrzę, skąd wychodzę, ale dokąd 
idę...“ Szedł drogą bitą, prostą, przed 
siebiee—o własnych zasobach i wła- 
snym węchem. Początkowych nauk 
liznął trochę w szkole, przesiąkniętej 
biurokracyą, podrutowanej schematami, 
zaskorupiałej w niemczyźnie. W po- 
dobnych uczelniach marnowały się 
dzieci, wytwarzał się na poczekaniu 
ohydny żargon, przedrzeźnianie wszel- 
kich estetycznych pojęć w następują- 
cym rodzaju: „Anlek, hast du gewi- 
dział Bartka?" —,„Nicht gewidziałem*. 
Z elementami zatęchłej parafialnej 
„sztuby* zawlókł się Grabowski do 
Krakowa w jednym garniturku, z go- 
towizną, uzyskaną ze sprzedaży dwóch 
par gołębi... Szczęściem, dostał się 
do znanej księgarni Groebla, która 
miała stać się dla niego warsztatem 
naukowym. Wśród stert nagromadzo- 
nych dzieł dojrzewał w pomocniku 
zacnego kunsztu księgarskiego sa- 
mouk-badacz, niestrudzony szperacz. 
W niemieckiem otoczeniu towarzyszów 
zawodu zaostrzał się patryotyzm Gra- 
bowskiego, budziło się pożądanie zo 
stawienia po sobie szanownej pamięci. 
Nie podążał ku strzelistym słupom 
sławy, tylko ku równinom mrówczego 
działacza. W myślach o sobie do 
przesady skromny, powściągliwy, — nie 
wierzył, że nazwisko jego przetrwa 
proch mogilny... Życie swoje uważeł 
za bieg cichego stru- 
mienia, ukrytego mię- 
dzy chróstem, w któ- 
rego gąszcze zabłądzi 
zaledwie ptak lub 
spłoszony zwierz le- 
śny... 

Około 1837 r. do- 
bił się własnej księ- 
garni. Teraz dopiero 
rozwarły się przed 
nim rozleglejsze wi- 


dnokręgi, — sposo- 
bność  pofolgowania 
wrodzonym  zamiło- 


waniom. Grabowski, 
znojny i zbożny praw- 
dziwie pracownik, bo- 
mus civis, z namięt- 


nością bezprzykładną Ambroży Grabowski w wieku młodszym, 
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Jacek Przybylski. 


idzie w usługi starego Krakowa, gro- 
madzi olbrzymie collectanea, gorączko- 
wo unosi butwiejące rękopisy ze stry- 
chów i kramów, jakby potop nieza- 
długo miał zalać drogą spuściznę. 
Niby w plennym  śpichrzu, zebrał 
w mieszkaniu 164 teki najrozmaitszych 
materyałów, dotyczących przeważnie 
dziejów podwawelskiego grodu. Aż 
dziw, skąd znalazł czas na wszystko!.. 
Przecież pisał także wiele i zostawił 
w druku przeszło sześćdziesiąt roz- 


praw najróżniejszej treści! Czując do- 
brze, że jest raczej przezornym stró- 
żem ocalonych zabytków, niż synte- 


tykiem, tłómaczy się ciągle z swej 
niemocy i zapiera laurów literackich. Za- 
przyjaźniony z Brodzińskim, Reklew- 
skim, Ossolińskim, Woroniczem, Bandt- 
kiem, Jackiem Przybylskim, Stattlerem, 
skupił w sobie współczesnaść Krako- 
wa. Gaduła i pogodny gawędziarz, 
blizkim jest Wojskiemu z „Pana Ta- 
deusza*, chociaż zawzięcie podkreśla 
swoję pół-chłopskość i szlachcie pod 
nos finfę puszcza, chociaż ma wzglę- 
dem niej ostrość sądu, wykarmioną na 
lekturze Staszica. W kapocie i roga- 
tywce, uosabiał najlepsze tradycye oj- 
czyste Kilińskiego, a umysłowością 
dorównał  najtęższym  patrycyuszom 
z doby odrodzenia czy zaniku sła- 
wetnego stanu mieszczańskiego w po- 
czątkach Wazów. Religient, człowiek 
porządny od stóp do głów, nie do- 
znał rozczarowań, —bo nie posiadał 
szarpiących porywów. Wieczór życia 
zeszedł mu słonecznie, jak szaracz- 
kowi na przyzbie chaty, odziedziczo- 
nej po ojcach. Jowialny, z uśmiechem 


w wieku późniejszym. 


na ustach, ułożył sobie sam napis gro- 
bowy: 


„Tu Ambroży Grabowski Polak 


[szczery, 
Boga wielbił, a dawne rad czytał papiery", 


leży! 


Zamknął oczy w sędziwej staro- 
ści, w 87-ym roku życia, oracz czci- 
godny na rodzimej glebie. 

Wspomnienia Grabowskiego obej- 
mują olbrzymi kawał czasu, cofają się 
do konfederacyi barskiej. Przewija się 
w nich, w zmiennym kalejdoskopie, 
porozbiorowa historya, legiony, wojna 
z 1809 r., powstanie listopadowe, po- 
tem dogasanie „wolnej i ściśle neu- 
tralnej* państwowości rzeczypospolitej 
krakowskiej. Wszędzie wychylają się 
twarze z narodowej galeryi, okraszone 
rumieńcem zabawnej dykteryjki i cha- 
rakterystycznych drobiazgów. Nie brak 
i pana Marcina Badeniego z Balic, 
mądrały nad mądrałami, zawołanego 
gospodarza i niezmiernego dowcipni- 
sia. Obok niego żona, z domu Wa- 
wrzecka, która, dla zaoszczędzenia ro- 
gatkowego, przyprzęgałapowóz do fu- 
ry śmieci.. Z dobrze zasłużonych 
doczekali się ciepłych słów: Brodziń- 
ski, autor „pień sielskich*, Reklewski, 
Jacek Przybylski, tłómacz Homera 
i Kwinta Kalabra. Jakżeż przepy- 
sznym jest arcyuczony Bandtkie, sła- 
wny bibliotekarz uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, skrycie  układający nie- 
mieckie noworoczne życzenia dla li- 
stonosza Hessa! Nie zapomniał Gra- 
bowski i o pułkowniku Molskim, czę- 
stochowskim poecie, którego Gorecki 
upamiętnił w strofie: „Jakikolwiek jest 
los Polski, zawsze pisze wiersze Mol- 
ski. Wita niemi francuzów, równie 
jak moskali, a wszystkich chwali*. 
Z licznych mó: de la fin zanotował 
najświetniejsze. W 1866 r. pozwolił 
Matejko zobaczyć kilku osobom świe- 
żo wykończonego Rejtana. Pracownię 
genialnego artysty zwiedził Adam Po- 
tocki, a  dostrzegłszy  targowiczan 
Szczęsnego i Branickiego, rzekł su- 
cho: dziękuję. Mistrz równie sztywnie 
odparł: przepraszam. Władysławowa 
Sanguszkowa zauważyła, że płótno 
mogliby nabyć rosyanie. Odebrała 
odpowiedź:  „Najwłaściwiej,  mościa 
księżno, bo kiedy dawniej kupili ory- 
ginały, to dla kompletu powinni na- 
być i kopie...“ O Chopinie znalazła 
się również dykteryjka. W 1830 roku 
musiał wielki twórca wysłuchać w Ber- 
linie wyrzutów z powodu stawiania 
Kopernikowi (rodem z Torunia) po- 
mnika w Warszawie. „Według wasze- 
go rozumowania—-tłómaczył kompozy- 
tor prusakom— Jezus Chrystus, rodząc 
się w Judei, powinien być uważany za 
turka...“ Niemniej dowcipnym okazał 
się kasztelan Franciszek Wężyk, tłó- 
macz Eneidy. Na powinszowania zo- 
kazyi nadania mu przez cesarza Fran- 
ciszka Józefa orderu powiedział węzło- 
wato: „Gdyby cesarz jegomość mógł 
był to zarządzić, aby mi wyrosły no- 
we zęby, byłbym mu prawdziwie 
wdzięcznym*. Przysłowie o czasach 
i ludziach doskonale dało się przysto- 
sować do biskupa krakowskiego, Wo- 
ronicza. Natchniony pieśniarz struch- 


lał na wiadomość, że bez jego wiedzy 
wydano w nowej edycyi „Świątynię 
Sybilli“. Uspokoił się jednak rychło 
po stwierdzeniu, że wypuszczono wiersz 
przeciw Katarzynie Il-ej... Kilku sym- 
patycznemi pociągnięciami naszkico- 
wano wizerunek Chłopickiego. Stary 
wódz nacierpiał się wiele — jak z in- 
nych źródeł wiadomo — w Krakowie, 
narażony na piski swarliwej emigracyi, 
docinki osobiste i w  koresponden- 
cyach do pism  frondy paryskiej. 
Z równowagi jednak nie dał się wy- 
prowadzić, osamotniał, zachował har- 
dość rogatej, nieugiętej duszy. Aby 
nie legitymować się z otrzymanych 
orderów, nie nosił ich nigdy. Mimo 
namów, nie udał się do cesarza Mi- 
kołaja z prośbą o wyznaczenie mu 
emerytury, jako byłemu wojskowemu. 
W przedzgonnych chwilach kazał so- 
bie czytać gazetę, oświadczając figlar- 
nie: „Gdy przyjdę na drugi świat, za- 
pytany o nowiny—nie umiałbym nic 
powiedzieć". Nader zajmujące są szcze- 
góły o ostatnim prezydencie rzeczypo- 
spolitej krakowskiej, ks. Janie Schind- 
lerze, karyerze dziwacznej, uniesionej 
na skrzydłach szczęścia. Z biednego 
katechety w Czerniowcach mianowany 
profesorem teologii wszechnicy Jagiel- 
lońskiej, zasiadł w stallach kanoników, 
dobił się urzędu senatora, w końcu 
zwierzchnika państwowego i tytułu 
austryackiego barona. Nie tak dawno 
zmarły na Bielanach, w klasztorze ka- 
medułów (pod Krakowem), był za ży- 
cia pobielanym grobem, mara zasty- 
głej przeszłości... *) Czarną sylwetą 
na tle sympatycznych osobistości, 
rysuje się postać ks. Sebastyana Sie- 
rakowskiego, ongiś kustosza skarbca 
koronnego na Wawelu z epoki, gdy 
go prusacy rozgrabili. Faworyt rządu 
austryackiego, skłaniał kapitułę do zgo- 
dy na przeniesienie pamiątek z kate- 
dry do kościoła Sw. Piotra—oczywi- 
ście za dobrem porękawicznem z Wie- 
dnia. Odprawiony z niczem, kazał 
przetopić na lichtarze blachy z pomni- 
ków grobowych. Rozpustnik, cynik, 
erotoman, dawał gorszący z siebie 
przykład, —trzymał się wiecznie spó- 
dniczek. 


DN. Ernest Łuniński, 


Awanturniczy epizod. 


Badania w zakresie dziejów nowoży- 
tnych pod kierunkiem prof. Askenazego od- 
słaniają z każdym rokiem, z każdym nie- 
mal kwartałem, jakąś nieznaną lub przy- 
ciemnioną kartę, ujawniając nazwiska mło- 
dych, dopiero co wyszkolonych pracowni- 
ków historycznych. W sierpniowym ze- 
szycie Biblioteki Warszawskiej ogłosił p. M. 
Kukiel doskonale napisaną rozpraw kę o wy- 
prawie Deniski, jednem z najbardziej smu- 
tnych wydarzeń porozbiorowych,— początku 
nieszczęsnej teoryi o nieprzerwalności po- 


*) Kondukt pogrzebowy, pośpieszają- 
cy z Bielan do Krakowa, był nader nie- 
liczny. Młodsza generacya zupełnie na- 
zwiska Schindlera nie znała. (Przyp. aut. 
art). 


wstań i osiągnięciu przez nie wyzwoleñ- 
czych celów. Sam twórca pomysłu, Joa- 
chim  Denisko, postać napoły tragikomi- 
czna, napoły rozwarcholony typ z wychodź- 
twa, okraszony szumnym i samozwańczym 
tytułem „generała wojsk Polski i Litwy*, 
niedoszły wódz wołyńskiej insurekcyi, — 
rzucił hasło: „kto kocha ojczyznę, niech 
spieszy na Wołoszczyznę". Było to rze- 
czywiście dziedzictwo polityczne bałamu- 
tnej dyplomacyi barskiej, spadek po mę- 
żach opatrznościowych w rodzaju Karola 
Radziwiłła i regimentarza Potockiego, — 
marzących o dokonaniu wielkich rzeczy pod 
skrzydłami Ottomańskiej Porty. Pod wzglę- 
dem szerokości umysłu biorący z nich ro- 
dowód pan „brygadyer insurekcyjny* zało- 
żył kwaterę w Filipowcach, na ziemi ture- 
ckiej, gromadził ludzi, przygotowywał proch 
zapalny, aby wzniecić pożar pod zaborem 
austryackim. W swoich działaniach i po- 
ruszeniach był on widocznie martwem na- 
rzędziem w rękach Francyi, zaplątanej 
wówczasw wojnę z monarchią Habsburską, 
zwykłym środkiem dywersyjnym.. Stali 
za nim, jako suflerzy, generał Cuza Saint- 
Cyr i ambasador rzeczypospolitej Dubayet. 
Do kompanii, mającej rozwinąć żagle pol- 
skiej wolności, należał i Ksawery Dąbrow- 
ski, też krzewiciel i Mesyasz ojczyzny na 
szlakach... wołoskich, — niebawem generał- 
major rosyjski w łaskach i faworach Pa- 
wła l... Pomysł powstania opierał się na 
myśli wtargnięcia Deniski do Galicyi z je- 
dnej strony, od Bukowiny—z drugiej przy- 
szłego naczelnika legionów, Henryka Da: 
browskiego.. Zbieranina w Filipowcach 
bawiła się wesoło (zupełnie, jak emigracya 
barszczan), — zanim zadęto w surmy bojo- 
we, jeździła na bale i opowiadała, że „jak 


` tajemnica Trójcy Świętej niepojęta jest dla 


ludzi, podobnież w niepojęty sposób mu- 
si powstać państwo polskie“... Wszystko 
gotowało się już do czynu. We Lwowie 
robiono gorączkowe przygotowania, spro- 
wadzono na wodza MKniaziewicza.. Za- 
warcie układu w Leoben, przytłumienie 
wraz z nim na chwilę francusko-austrya- 
ckich antagonizmów, było ciosem dla przed- 
sięwzięcia... Denisko jednak pragnął konie- 
cznie wypłynąć, nie zważał na nic, liczył, 
że Galicya wsiądzie na koń, — a może 
i działał pod naporem Dubayeta. który chciał 
prawdopodobnie unicestwić preliminarze le- 
obeńskie, zaognić nanowo wojnę, pokiero- 
wać dywersyą na wschodzie i ująć sprawę 
polską w swoje dłonie... Mimo odradzań z 
Konstantynopola, rzucił się Denisko... z dwu- 
stu żołnierzami pod koniec czerwca 1797 r. 
na linię Dniestru w kilku punktach bukowiń- 
skiego pogranicza i został na miazgęzbity pod 
Dobronowcami, koło Czerniowiec. Zbiedzy 
z pola bitwy tułali się po krajach padyszacha, 
przeszli przeważnie do włoskich legionów, 
inni, w ich liczbie Denisko, uzyskali za wsta- 
wieniem się Ksawerego Dąbrowskiego, ex- 
marszałka konfederacyi, amnestyę z Peter- 
sburga i wrócili,post tanta discrimina rerum, 
do lemiesza lub spokojnego życia. Sie- 
dmiu ujętych na pobojowisku wychodź- 
ców skazał sąd doraźny na karę śmierci, 
którą wykonano z zadziwiającą szybkością, 
aby zapobiedz wszelkiej łasce z Wiednia. 
W cennej pracy pana Kukiela wymaga ja- 
śniejszego wyświetlenia stosunek Ksawere- 
go Dąbrowskiego do Deniski, istotne sta- 
nowisko Dubayeta i podmalowanie nieco 
rozleglejszego tła ówczesnych powikłań 
międzypaństwowych. Sam autor spodzie- 
wa się rozszerzyć badania przez wyzyska- 
nie niewciągniętych jeszcze źródeł. Ale 
i to, co jest, stanowi wymowny i nader 
pouczający przyczynek psychologiczny jak 
inni w własnych celach reżyserowali ru- 
chawkami narodowemi i zawsze znajdowali 
posłusznych i wdzięcznych aktorów. j 
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Place krakowskie, proponowane na pomnik Jagiełły. 


Projekt pomnika Jagiełły na placu Bernardyńskim w Krakowie. 


Dar Paderewskiego. 


W Paryżu: parę szczegółów 
o Wiwulskim. 


Żądaliście — więc ze źródła garść 
wiadomości. 

Antoni Wiwulski, twórca pomnika 
grundwaldzkiego, wbrew wszelkim in- 
formacyom, nie jest bynajmniej żadną 
tajemniczą i „nieznaną* w polskiej ko- 
lonii paryskiej osobistością. Otarli się 
oń wszyscy ci, którzy w ciągu roku 
ostatniego przesunęli się przez gościn- 
ne progi domu państwa Mickiewiczów. 
Ludzi tych było mrowie... w tem mro- 
wiu mnóstwo całe dygnitarzy różnego 
stopnia „od* sztuki i literatury... Ale, 
juści nikomu z nich nie przyszło na 
myśl zainteresować sę młodzieńcem 
skromnym, cichym, nie mówiącym nic 
o sobie, nie rozprawiającym, który na 
pytanie wprost doń zwrócone, odpo- 
wiadał: Ja? — pracuję! 

Nawet, kiedy mówiono o rzeźbie, 
nawet kiedy ten i ów z rzeźbiarzy 
głos zabierał a o sztuce wszczynał 
rozmowę, — Wiwulski najczęściej mil- 
czał, lub najmocniej był zajęty poma- 
ganiem w uczęstowaniu gości... 

I tak przetrwał niezauważony, nie- 
wykryty w swej serdecznej tajemnicy... 

Dziś, gdy pierwsze zawiadomienie 
padło z ust hojnego Mecenasa, gdy do 
pracowni Wiwulskiego szturmują gro- 
mady, — dziś na drzwiach atelier wi- 
dnieje bezwzględna odprawa i od dziś 
Wiwulski, dla uniknięcia natrętów, rza- 
dziej nawet do Mickiewiczów zaglądać 
będzie w godzinach co tygodniowych 
zebrań. 

Fotografii swej Wiwulski nieudzieli, 
żadnych danych co do pomnika rów- 
nież aż do chwili dźwignięcia go w Kra- 
kowie... 

Niema w tem ani przesady, ani 
fałszywej skromności, jeno godność 
artysty i cześć dla życzenia obywatel- 
skiego serca Paderewskiego. 


Paderewski, w imię dobra dzieła, 


w imię uchylenia przedwczesnych uwag, 
krytyk, złośliwości, zawiści, — w imię 
zapewnienia twórcy pomnika pełni sa- 
modzielności—tego od Wiwulskiego żą- 
dał. A Wiwulski z radością tym szla- 
chetnym warunkom się poddał... 

I przed temi pobudkami schylam 
czoło—i wyrzekam się ambicyi kores- 
pondenta niechybnego — zgadując, że 
tajemniczość Wiwulskiego płynie z głę- 
bokiej wdzięczności dla Mecenasa, 
z chęci prawej, — aby nie był uczeń 
nad Mistrza. 


Chwila niepokoju. 

— Tak, ale szkic jest w posiada- 
niu Rady miasta Krakowa. Jeżeli doj- 
dzie chciwych rąk prasy, jeżeli?... 

— Szkic jest  dyskrecyonalnym. 
Rada miasta Krakowa nie zezwoli, aby 
uchybiono życzeniu fundatora .. 
Paryż. Elf. 
W Krakowie: gdzie pomnik 

ma stanąć? 


Gromkiemi oklaskami przyjęła Rada 
miasta Krakowa wspaniały dar Pade- 
rewskiego i uchwaliła wyrazić mu go- 
rące podziękowanie przez usta umyśl- 
nej deputacyi, która w tym celu uda 
się do Morges. 

Obecnie toczy się w Krakowie ży- 
wa debata nad pytaniem: gdzie po- 
mnik Jagiełły powinien stanąć? 

W myśl życzenia ofiarodawcy, ma 
Rada miejska krakowska zapropono- 
wać odsiebie kilka najbardziej na ten cel 
nadających się placów publicznych, 
a on sam dokona ostatecznego wybo- 
ru. Zanim miasto wypowie swą opi- 
nię, zajmuje się tymczasem sprawą 
miejsca pod pomnik całe społeczeń- 
stwo krakowskie, koła kulturalne, pra- 
sa, publiczność. W ciągu kilku dni 
wszystkie możliwe punkty Krakowa 
poddane zostały Ścisłej ocenie, a po- 
kazało się przy tej sposobności, że bodaj 
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Projekt pomnika Jagiełły na placu Matejki w Krakowie. 


żadne miasto polskie nie posiada tylu 
miejsc otwartych, nadających się pod 
monumentalne posągi, co malowniczy 
gród Jagiellonów. Próbę  dyskusyi 
wytrzymały ostatecznie trzy place: 
plac Matejki, Sw. Ducha i Bernar- 
dyński. 

Każdy z nich ma swoje racye 
„za“ i „przeciw“, 

Za placem Matejki przemawia jego 
wspaniała perspektywa. Spiżowy Ja- 
giełło patrzałby stąd na jeden z naj- 
piękniejszych fragentów starego Krako- 
wa, na uwieńczony koroną wieżyczek 
barbakan, sędziwą bramę Floryańską 
iresztki dawnych murów miejskich. 
Na tyłach miałby za sobą równie sta- 
ry, jak one, kościół Św. Floryana 
i długą perspektywę ulicy Warszaw- 
skiej. Natomiast bokom pomnika bra- 
kowałoby przestrzeni, i to stanowi 
ważny szkopuł projektu. 

Plac Bernardyński, drugi z branych 
pod uwagę, jest jednym z najprze- 
stronniejszych w mieście. Leży u stóp 
Wawelu. Przemawia za nim i obszar, 
który dawałby świetne wrażenie per- 
spektywiczne, i nastrojowe tło Zamku 
królewskiego, i ideowy wzgląd na są- 
siedztwo tego Zamku, w którego mu- 
rach wielki król przeżywał długie lata 
swego panowania. Podnoszą się prze- 
cież głosy obawy, czy właśnie mury 
te potężną masą swą nie zaciążą zby- 
tnio nad pomnikiem, czy nie przygniotą 
go swym ogromem? 

Plac trzeci, Sw. Ducha, pozbawio- 
ny tak korzystnej perspektywy, jak 
tamte, zamknięty jest z jednej strony 
bokiem miejskiego teatru, z dwóch in- 
nych zwykłemi domami, z czwartej 
jednym z najpiękniejszych kościołów 
krakowskich, gotyckim kościołem Św. 
Krzyża. 

Na którym z nich stanie Jagiełło? 

Pytanie musi być rozstrzygnięte 
szybko, skoro za sześć miesięcy już 
pomnik ma stanąć na placu. Architekt 
krakowski, p. Jan Zubrzycki, któremu 
Paderewski poruczył ustawienie pomni- 
ka i budowę podstawy, naszkicował 


dla ułatwienia oryentacyi, jak pomnik 
przedstawiałby się na tle różnych pro- 
jektowanych placów. Dwa takie szkice 
reprodukujemy, jako dokument chwili, 
zaznaczając, że nie mogą one dać choć- 
by w przybliżeniu tego wrażenia, ja- 
kie da rzecz dokonana. W szczególno- 
ści nie mają one pretensyi dawać wy- 
obrażenia o samym pomniku, który 
w obecnej swej fazie nie nadaje się 
jeszcze do publikacyi graficznej i nie 
może być przedmiotem oceny. 


Kraków. 


Przybytek wysokiej 
sztuki w Madrycie. 


Clar. 


Hiszpania jest krajem kontrastów. 
Wielkie zacofanie w pewnych dziedzi- 
nach życia sprawia, iż pozostaje ona 
zasklepioną w swych przesądach i zwy- 
czajach z zamierzchłej przeszłości; 
jednakże wielka miłość piękna skła- 
nia hiszpanów do ozdabiania swych 
ulic i parków skończonemi dziełami 
sztuki w postaci pysznych posągów — 
i do koronowania swych poetów z ła- 
cińską wspaniałością świeżemi liśćmi 
wawrzynu, jak to niedawno miało 
miejsce w Valencyi z poetą Lorente. 

Wielką miłością hiszpanów (po 
miłości wyłącznej naturalnie!) jest 
teatr. W dramatach zarówno, jak w ko- 
medyach, satyrach lub zarzuelas *), 
posiadamy dużo talentów w stylu 
Kalderona, dużo dobrego smaku, sub- 
telnego sarkazmu, wdzięku i dowcipu 
ludowego, pełnego poezyi i melan- 
cholii. 

Naród ten, który ma złych poli- 
tyków, jeszcze gorszą administracyę 
i niezwyciężone lenistwo intelektualne, 
tworzy w zakresie sztuki cuda, godne 


*) Zarzuela jest to specyalny, hiszpań- 
ski typ sztuki teatralnej, ulubiony rodzaj 
publiczności, coś pośredniego między ope- 
rą a operetką, najczęściej z lekką muzyką. 

(Przyp. tlóm.). 


Jan Raszka. Grunwald”. 
zazdrości bogatych i 
dów świata. 

Podczas gdy liberalne ministe- 
ryum Moreta odrabia dzieło swego 
poprzednika,  konserwatysty Maury, 
a wybory ogólne wraz ze swemi in- 
trygami wstrząsają główną masą kra- 
ju-—zwraca uwagę reszty Hiszpanii 
pewien ewenement artystyczny. Oto 
dwoje znakomitych aktorów, ulubieńców 
publiczności, Marya Gerrero i Fernando 
Mendoza (grand hiszpański), którzy 
przez szereg lat byli wykonawcami na- 
szego świetnego repertuaru dzieł kla- 
sycznych w „Teatro Espanol", powró- 
ciwszy z jednej ze swych peryodycz- 
nych podróży do tych części Ameryki, 
które były hiszpańskiemi, pełni sławy 
i obsypani złotem —zbudowali w Ma- 
drycie teatr, prawdziwy przybytek wy- 
sokiej sztuki, którą kultywują. 


możnych naro 


Teatr „de la Princesa“ jest go- 
dzien poznania i poza Hiszpanią, prze- 


o dRWAL 4 


Kulminacyjna scena z 
w wykonaniu Maryi G 
Diaz de Mendoza. 


tragedyi Marquina 
uerrero | Fernanda 
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dewszystkiem dlatego, że jest czemś 
zupełnie wyjątkowem przez swe bo- 
gactwo, przez swą estetyczną wytwor- 
ność w każdym szczególe i przez to, 
że na jego scenie będą wystawiane 
sztuki wyborowe, takie, które mogą 
i poza Hiszpanią utrzymywać urok 
naszych współczesnych autorów. 


Poza tem Marya Gerrero i mąż jej, 
Fernando ' Mendoza, dali początek 
wspaniałomyślnemu dziełu dużej war- 
tości kulturalnej dla kraju; mianowicie 
dają bezpłatne, popularne przedstawie- 
nia, aby masy robotnicze mogły też 
rozkoszować się wspaniałością sali 
i pięknością sztuk wystawianych, któ- 
re przed ich oczyma roztoczą obrazy 
minionych, świetnych dni. przypomną 
cienie tych zuchwałych, bohaterskich, 
niezrównanych naszych rycerzy. 

Teatr „de la Princesa*, posiada in- 
stalacyę elektryczną, złożoną z różno- 
kolorowych lampek,  oświetlających 
białe marmury zewnętrznych i we- 
wnętrznych schodów, zasłanych mięk- 
kim, purpurowym dywanem. Pierwszo- 
rzędnej wartości jest /over; całe białe, 
w stylu Ludwika XV-go ożywione jest 
jedynie portyerami z czerwonego ada- 
maszku. Dywany, pochodzące z kró- 
lewskiej fabryki gobelinów, są tak 
wspaniałe, że jedynie porównać je 
można z temi, które wyściełają kom- 
naty naszego królewskiego „llcazar. 
Widownia od sufitu do podłogi wy- 
bita brokatem koloru kości słoniowej, 
a loże oddzielone od siebie jedynie 
balustradą z bronzu, artystycznie rzeź- 
bionego. 


Pokój aktorski.” 


Kurtyna również z brokatu, hafto- 


wana srebrem i złotem, ozdobiona 
herbem Kastylii i alegorycznemi po- 
staciami. Loża królewska to prawdzi- 


wy salon królewskiego pałacu, a za- 
równo fumoir, bar, pokoje dla pań, 
jak i osobiste pokoje aktorów, są osta- 
tnim wyrazem nowożytnego komfortu 
i wykwintności, nieznanej dotąd w naj- 
wspanialszych nawet teatrach. 

Marya Gerrero i Mendoza są za- 
kochani w swym artystycznym zawo- 
dzie, ale jednocześnie otaczając go 
wyjątkowem wyrafinowaniem i dbając 
o „raise en scène“ nadzwyczajnie, nie 
zapominają o tem, że każdy przywilej 
nakłada pewne obowiązki—i spełniają 
je godnie, oddając swój talent i swe 
złoto ojczyźnie. 

Arystokracya, która jest codzien- 
nym widzem w teatrze „de la Prin- 
cesa“, uszlachetnia się, patrząc na wi- 


zye Hiszpanii świetnej, silnej—tej da- 
wnej, niezrówaanej —która odżywa nam 
w oczach dzięki geniuszom Kalderona 
i Tirsy de Molina. 

A jest to czynem odważnym uka- 
zywać dzisiejszym słabym, zdegenero- 
wanym arystokratom tych rycerzy i ju- 
naków — nieraz ich własnych przod- 
ków którzy d/a sportu robili często 
wojnę, którzy kochali się nieodparcie 
w poezyi i romantycznej miłości—i któ: 
rych twarde walki owych czasów nie 
pozbawiły polotu i idealności uczuć... 

Inauguracya teatru „de la Prin- 
cesa" była wielką uroczystością i od- 
była się przy udziale królewskiej ro- 
dziny i wszystkich najwybitniejszych 
osobistości Madrytu. Wystawiano sztu- 
kę poety katalońskiego Marquina, na- 
zwaną przez niego „rapsodem dra- 
matycznym*, a będącą jedną cudną 
bajką o bohaterskich czynach z cza- 
sów panowania poetycznego króla Ja- 
na ll-go z XV-go wieku. 

Dochód z pierwszego przedstawie- 
nia został ofiarowany przez Maryę 
Gerrero i Mendozę Towarzystwu Do- 
broczynności; zaś na drugie przedsta- 
wienie rozdano darmo bilety niższym 
klasom stolicy, żołnierzom, rzemieśl- 
nikom i t. d. i 


A ten pomysł znakomitych akto- 
rów więcej znacznie jest wart, niż roz- 
dawanie biednym pieniędzy. Sztuka 
jest wielką pociechę i ogromnem uko- 
jeniem uprzywilejowanych — a trzeba 
nią obdarzyć również maluczkich i zgło- 
dniałych, jako błogosławionym chlebem 
duchowym, co rozwesela duszęi rozsze- 
rza Życie. 


Kiedyż w Warszawie będzie mo- 
żna zebrać w polskim teatrze tych ma- 
luczkich i „ubogich duchem*, aby im 
dać poznać nie mniej świetne od hisz- 
pańskich, wielkie czyny ich ojców, 
niezrównane karty ich historyi, na- 
tchnione utwory ich poezyi? 

Niebawem— może... 

Tymczasem  pocieszającą rzeczą 
jest wiedzieć, że w narodach upadają- 
cych i źle rządzonych, jak moja oj- 
czyzna, Sztuka przetrwała wszystkie 
katastrofy i pomimo wszystko — trwa. 


Madryt. S. Casanova (Lutosławskaj. 
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Foyer teatru de la Princessa, 


Jan Aicard. 


Nowy „nieśmiertelny ` 


Nowy akademik francuski, Jan 
Aicard, poeta i autor dramatyczny, 
urodził się w Tulonie w 1548 r. Na- 


leży on do tych pisarzów, którzy, nie- 
znani prawie szerokiemu ogółowi, u- 
prawiają niwę egzotycznej literatury, 
hołdując zarazem kunsztowi wytwor- 
nemu formy. 

Wydał kilka tomów poezyi, napi- 
sał szereg powieści i dramatów, z któ- 


rych parę było granych, jak: Smalis 
(1883) w Teatrze Francuskim, Ojciec 
Lebonnard (1889) w Teatrze Wol- 


nym. Za sztukę o Lamartinie otrzy- 
mał nagrodę poezyi Akademii Fran- 
cuskiej wr. 1883. W r. 1894 był pre- 
zesem Stowarzyszenia literatów. Wpro- 
wadzony został na opróżniony fotel 
po Coppć m przez Piotra Loti'ego. 
Niektóre pisma paryskie złośliwie trak- 
tują „nieznaną sławę* nowego akade- 


mika, utrzymując, iż drogę do „nie- 
śmiertelności“ utorował sobie— przez 
salony. 


(CR 
Poeta-aktor. 


Za parę dni Teatr Mały w War- 
szawie wystawia arcydzieło Wede- 
kinda „Przebudzenie Wiosny”. 


To coś tak brzmi, jakby z za- 
mierzchłej epoki, gdy się słyszy, że 
poeta występuje na scenie i sam pro- 
dukuje dzieła swego talentu. Połącze- 
nie dwóch zgoła odrębnych funkcyi 
artystycznych — zjednoczenie czystej 
twórczości poety z talentem odtwór- 
czym aktora: sztuka, przesuwająca się 
na skraju genialności i dylelantyzmu. 

Frank Wedekind,  hanowerczyk 
z pochodzenia, monachijczyk z upo- 
dobania, dziś, jako czlowiek 45 letni, 
posiada już w literaturze europejskiej 
bardzo wybitne stanowisko. Dramaty 
jego, z których wiele cieszy się powo- 
dzeniem także poza granicami Niemiec, 
to raczej dziwne historye życia, hi- 
storye ludzi i ich pomysłów. Scisłej, 
jednolitej budowy dramatycznej nie- 
jednokrotnie brak tym utworom; prze- 
ciwnie, wyrażają one ciągły niepokój, 
ciągły ruch w duszy poety, który roz- 
począwszy nie wie często może, jak 
zakończy. Może nie tyle artystą i kom- 
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pozytorem, ile głębokim, niespokojnym 
myślicielem i poetą jest Wedekind bez- 
sprzecznie. Z jego słów, pełnych ży- 
cia i siły, tryska bogactwo szczerej 
poezyi, potężnych uczuć, których nie 
zdoła stłumić ani chęć podobania się, 
ani pruderya towarzyska, której wiecz- 
ną wypowiedział wojnę. Jego utwory 
teatralne, które swojej rzadkiej barwno- 
ści i pomysłowości zawdzięczają po- 
wodzenie na scenach niemieckich, zy- 
skały legiony fanatycznych wielbicieli, 
powołały jednak równocześnie mało- 
mieszczańską obłudę i konwencyonalne 
kłamstwo do walki z jej nieubłaganym 
wrogiem. 

A Wedekind sam wyrywa się z kar- 
tek swych drukowanych książek i pę- 
dzi na deski sceniczne—do tej walki. 
Tu zaczyna się Wedekind-aktor ale nie 
kończy się bynajmniej Wedekind-poeta. 

Na scenie monachijskiego Schau- 
spielhausu w tym roku znowu wystą- 
pił Wedekind w całym cyklu swoich 
sztuk dramatycznych. Jego aktorstwo 
ma wszelkie cechy  dyletantyzmu, 
a mimo to posiada pewien wdzięk 
i wytwarza zupełnie oryginalny nastrój 
dla tych dzieł, w których występuje 
poeta w roli rezonujących „bohaterów“. 
Postaciom scenicznym aktora Wedekin- 
da brak artystycznej kompozycyi, brak 
konsekwentnego przeprowadzenia w uję- 
ciu całości, brak nieraz elementarnej 
techniki w używaniu środków scenicz- 
nych—a jednak przykuwają one uwagę 
widza i słuchacza przez bezpośrednie 
zetknięcie się z tym, który te posta- 
cie stworzył i żyć im nakazał. Są to 
niezwykle interesujące widowiska. któ- 
re mimo swej absolutnej nowoczesno- 
ści w przedstawionych sytuacyach, ma- 
ją pewien prawie renesansowy charak- 
ter. Objaw dziś u nas rzadki— sztuki 
wdzierającej się w codzienne życie dla 
stworzenia własnej, zupełnie odrębnej 
kultury. Z ogromnem zaciekawieniem 
śledzi się tego rycerza pewnych idei 
i pragnień, który dziś obleka się w sza- 
ty nieszczęśliwego Nicola, króla Umbryi 
i błazna na własnym dworze („So ist 
das Leben“), nazajutrz przechodzi 
w skórę pełnego planów i pomysłów 
aferzysty Keitha (, Marquis von Keith“), 
potem wystepuje z planami ,upieksze- 
nia rasy ludzkiej“ (Hetmann w ,Hi- 
dalli“), kiedyś indziej, jako śpiewak ope- 
rowy („Der Kammersinger*) lub jako 
literat dr. Schön („Der Erdgeist"). 
Na co? Aby świat przekonać, że to 
nie on, jak mu zarzucają, jest niemo- 
ralnym lub nieetycznym, ale przeciw- 
nie ci nimi są, którzy się boją nazwać 
rzeczy po imieniu i, przyznawszy się 
do winy, wystąpić do walki z nikczem- 
nością pewnych objawów życiowych. 

Przez kilka tygodni w roku wstę- 
puje Wedekind na arenę w obronie 
swojej idei i swojej moralności, a prze- 
dewszystkiem w obronie swej poezyi. 
Tylko w „Musik“ grał obecnie rolę 
nauczyciela muzyki, Reisnera, gdy rolę 
literata Lindekuh, w której autor przed- 
stawił siebie samego, objął inny ar- 
tysta „Dzięki swym pismom— mówi tam 
aktor Wedekind do poety, — uchodzisz 
od lat za najbardziej niemoralnego czło- 
wieka pod słońcem; w rzeczywistości 
jednak gonisz po świecie ze swoim 


nienasyconym głodem moralności. Je- 
steś moralnym monomanem*! 

To głos opinii, który sobie sam 
w twarz rzuca poeta. l słucha się go 
nie jako aktora, któremu niejedno za- 
rzucić można, lecz jako zapalonego 
mówcę, jako poetę, który ma prawo 
nawet improwizować, od którego się 
tej improwizacyi czasem prawie spo- 
dziewać można. 

Osobiste pierwiastki w poezyi We- 
dekinda bardzo silnie występują 
w „Puszce Pandory* („Die Biichse der 
Pandora“), najsilniej jednak w jedno- 
aktowym dramacie „Cenzur*, który 
wystawił w lipcu teatr monachijski, 
jako premierę. Literat Buridan z po- 
mocą swej dość paradoksalnej autofi- 
lozofii stara się dowieść, że w całem 
swojem życiu pragnie jednoczyć 
dążenie do boskości z uciechą ziem- 
ską, a duchowe szczęście z używaniem 
fizycznej piękności. Wedekind z jakąś 
niemal fanatyczną wściekłością wtaje- 
mnicza widownię w swoje osobiste 
przykrości autorskie i konflikty z cen- 
zurą. A obok tego psychologicznie 
żywo przeprowadzony stosunek Buri- 
dana do aktorki Nadidyi, w której nie 
trudno rozpoznać żonę autora. Miłość 
kochającego dziewczęcia nie wystarcza 
juź przesyconemu płciowo i powagą 
swych pragnień zapalonemu poecie, 
który potrzebuje duchowego węzła: 
kobiety, która jest czemś więcej, niż 
wiernym uczonym pudlem—zroku in- 
dywiduałności. Lecz, kiedy biedna 
Nadidya widząc, jak stała się bezwar- 
tościową, z poświęcenia popełnia samo- 
bójstwo, poznaje Buridan potęgę swej 
miłości, wypędzanej przez własną so 
fisteryę, i uznaje władzę jakiegoś 
„niezbadanego boga“. 

Postacie dramatów Wedekinda nie 
są typowymi ludźmi i nie tego chce 
poeta, daleki od naturalistycznych po- 
rywów. Wedekind romantyk, daje zbio- 
rowe uczucia, lęku czy strachu, daje pa- 
rodyę życia—a siebie na tle w otocze- 


Frank Wedekind, jako dr. Schón, i Tiliy Wede- 
kind, jako Lulu, z tragedyi „Zrageisł”. Akt II, 
scena pisania listu. 


niu wrogiem, które nie chce zrozumieć 
jednostki indywiduum. W tem leży 
tragizm jego postaci, w tem leżała 
siła gryzącej satyry owych „jedenastu 
katów“ (Die elf Scharfrichter"), którzy 
pod wodzą Wedekinda stworzyli przed 
laty artystyczny kabaret w Monachium. 
We wszystkich utworach Wedekin- 
da główne role kobiece gra razem 
z nim jego żona Tilly, która dawniej 
występowała, jako Niemann-Neves. 


Berlin. Ryszard Ordyński. 


Teatr lwowski. 


Lwów przeżył w dniach ostatnich 
sensacyę teatralną: było nią wystawie- 
nie nowej sztuki Przybyszewskiego 
p. t. „Gody życia"; lecz każda sensa 
cya prędko mija, więc i „Gody życia“ 
już, niestety, zeszły z afisza. 

Ą oto garść wrażeń z nowego 
dzieła autora „Złotego runa“. 


Mówił, w ostatniej powieści Przy- 
byszewskiego w „Dniu sądu“, Korifini do 
Czerkawskiego: „...w literaturze niema 
miejsca dla dziecka. W literaturze po- 
trzeba olbrzymiego aparatu, potężnych 
zapasów ducha, jakichś faustowskich 
wysiłków, hamletowskich targań się 
z samym sobą, potrzeba i rozmiękcze- 
nia mózgu Oswalda w „Upiorach* 
Ibsena i kaftana bezpieczeństwa w „Oj- 
cu“ Strindberga, i samobójczych wy- 
strzałów... Jasam temi środkami ope- 
rowałem, kiedy jeszcze byłem litera- 
tem, a życie całkiem inną drogą kroczy“. 

„..Cały błąd, żeście przy waszem 
wniebowzięciu zapomnieli o takiej dro- 
bnostce, jak dziecko...“ 

Więc Przybyszewski, odłożywszy 
olbrzymi aparat, napisał tragiczną hi- 
storyę — o dziecku, o tem samem 
dziecku, na którego wspomnienie drży 
pani Hanka z „Dnia sądu“. 

Opowieść prosta. Matka, w której 
zawyła całą siłą miłość macierzyńska 
i żal za opuszczonem dzieckiem, po- 
rzuca kochanka, czyniąc dla swego 
dziecka ofiarę z miłości; odtrącona, po- 
pełnia szaleństwo, histeryczne szaleń- 
stwo, bo w żalu zdradza kochanka, 
poczem się rzuca w tatrzańską prze- 
paść. Historya skończona, a życie da- 
lej swoją drogą kroczy i. niezmącone 
dalej gody swoje odprawia, karmiąc 
się ludzkim bólem, z którego znów 
ktoś ułoży piosenkę albo dramat. 

Przybyszewski... do prostoty za- 
tęsknił; zatrzymał tedy w ruchu swój 
„ogromny aparat", zdławił „hamletow- 
skie targania siç“ i „faustowskie wysił 
ki“ nikt nie nakręca w ciemności zgrzy- 
tających zegarów, nikt się nie czai 
w mroku kulis, nie przyszedł żaden 
N.eznajomy, żadna Dola nie zawisła 
nad sceną; życie nie zasiadło do wy- 
rafinowanej, lukullusowej uczty, lecz 
odbywa gody swe po barbarzyńsku, 
nie torturuje wymyślnie dusz ludzkich, 
lecz rwie kawałami ludzkie serca. A naj- 
bardziej krwawi serce matczyne. Ból, 
straszliwy ból matki, wilczycy, której 
zabrano młode, ma być tragedyą, pro- 
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stą, codzienną, niewymyśloną i strasz- 
ną. To zamierzył poeta. 

Patrzymy tedy zdumieni na tego 
wyniosłego księcia, który najwspanial- 
szemi słowami mówił dotąd o najtaj- 
niejszych drgnieniach wyrafinowanych 
mąk, który się lubował w przepychu 
tak bardzo, że przepych mieć musiał 
nawet we... własnym bólu, na tego— 
sybarytę cierpienia, suggestyonującego 
tłumy, na tego wykwintnego Petroniu- 
sza, który uprawiał filozofię bólu — jak 
zamierza... cierpieć po barbarzyńsku. 
Patrzymy, doprawdy, zdumieni, jakby 
na kaprys wielkiego pana, który ze- 
szedł do nory życia, gdzie ból, (mało 
dystyngowany ból) nie szeleści i nie 
szepce, lecz—wyje. Stało się jednak- 
że, że wielki poeta nie zdołał ukryć 
swych manier wielkopańskich i — roz- 

poznano go. Je- 
- go samego zaś 
jakby  zdener- 
wowała zbytnia 
prostota i brak 
szaty godowej 
umęczonej du- 
szy, nagiej w 
swojem cierpie- 
niu, bo nie po- 
trafił wytrwać 
w szlachetnej, 
przepysznej po- 
zie, którą za- 
- mierzyłi „uszla- 
chetnił* swego 
cierpiącego czło- 
wieka przez wstrzyknięcie mu w mózg— 
dawki neurastenii. 

Kobieta, która cierpiała, człowiek, 
który krzyczał, wijąc się od nadmia- 
ru męki, wzruszający do łez i wspa- 
niały w swojej dzikiej grozie, nagle, 
jakby oszalał; dumna, piękna dusza 
kobieca zachłysnęła się nagle histeryą 
i na scenie się zjawił zupełnie ktoś 
inny, ktoś nieznany, obojętny, niesym- 
patyczny i irytujący. 

Hanka z „Godów życia“, wspa- 
niała w trzecim akcie matka bolesna, 
wyprężająca ramiona ku dziecku, żar- 
ta tęsknotą za niem, depcząca miłość 
dla niego w ofierze, jest w akcie na- 
stępnym indywiduum chorem, prze 
neurastenizowanem,  niemiłem i, jak 
każda histeryą dotknięta kobieta, nie- 
wytłómaczalnem. Ból może doprowa- 
dzić do szaleństwa, lecz się to sza- 
leństwo nie może chyba objawić w ten 
sposób, jak sę ono objawiło u Hanki, 
oddaniem się obcemu człowiekowi; 
w kobiecie tej zbyt wiele było duszy, 
aby tędy pójść mogła, zbyt wiele siły, 
aby w ten sposób upaść; zbyt wiele 
kobiecości, aby nie czuć wstrętu do 
tego rodzaju zabijania wzruszeń. 

Wielka tragedya wspaniałej matki 
zakończyła się płytko; już nas to nie 
obchodzi, czy kobieta ta rzuci się 
w przepaść, czy w ramiona kochanka, 
straciła bowiem w naszych oczach 
wszelką wiarę; zawiodła nas bez po- 
wodu; wyzyskała wzruszenie nasze 
w sposób niemożliwy. 

Jest jeden akt tylko w „Godach 
życia“, który tętni krwią i jest na- 
prawdę potężny, w swej prostocie: akt 
trzeci, w którym się odbywa wielka 
tragedya matki, rwącej się ku dziecku. 


Stanisław Przybyszewski. 


W akcie tym śpiewa jej ból wspaniały 
poeta, który w tej chwili ma w swej 
dłoni wszystkie serca, bijące na wi- 
downi i w tej chwili czyni z niemi, 
co zechce. 

Przybyszewski to tylko z taką siłą 
uczynić potrafi. Na scenie tarza się 
w cierpieniu dwoje żywych, mocnych, 
prawdziwych ludzi; zdaje się, że krew 
blużnie każdej chwili z oczu tym lu- 
dziom, gdyż krew mają we wzroku. 

Każde ich słowo jest potrzebne 
i każde ich słowo uderza z siłą; a kie- 
dy jedno z nich odeszło, drugie zaś 
załamało się w niewypowiedzianej mę- 
ce, powiarzając ze straszliwym upo- 
rem słowo: „bezpowrotnie*,—nie chce- 
my znać dalszej ich history. Co 
straszniejszego może zajść w życiu 
tych dwojga? Jaka jeszcze może się 
wśród nich urodzić tragedya? 

Wszystko, co się w dalszym cią- 
gu z nimi stanie, musi być marne 
wobec tej jednej chwili, jakich po- 
dobnych wiele człowiek przeżyć nie 
potrafi. Poco się kurtyna podnosi raz 
jeszcze? Przecież poeta tak wspaniały, 
jak Przybyszewski, czuć musiał, że 
w tej chwili morze bólu wydęło się— 
aż ku niebu i za chwilę, jeśli w ruchu 
tym nie skamienieje, rozleje się sze- 
roko, marszcząc się zaledwie na po- 
wierzchni... 

Jeśli Przybyszewski zamierzył wy- 
Śpiewać prosty, wielki, czysty ból, to 
go w tym jednym tylko akcie wyśpie- 
wał; reszta to są strzępy, poza, uda- 
wanie, bal maskowy znanych nam po- 
staci, które chcą być niepoznane. To 
ci sami piękni neurastenicy, znający 
sztukę prześlicznych porównań i ba- 


jecznych metafor; poeci, udający akto- 


rów życia; tragiczni histryoni, udający 
poetów; przerafinowani, przeczuleni lu- 
dzie, ttwożący się cieniówize zgrzytu 
zardzewiałych zegarów wróżącyo śmier- 
ci; to cała przepyszna galerya Przyby- 
szewskiego, lecz tylko w pośpiesznie 
zrobionej kopii, zarysuwana tylko kontu- 
rem. Ludzie ci źle się czują na „Go- 
dach życia“, na które poeta zamierzył 
przywieść prostotę i jasność, — brak im 
tego właśnie... „ogromnego aparatu*, 
o którym z ironią mówi w „Dniu 
sądu“ Korfini, obrzędowego aparatu 
misteryów poetyckich. Zbyt twardą 
jest ziemia, po której stąpać muszą 
z rozkazu poety; zbyt im nieswojo 
w nieznanej atmosferze. To też „uczu- 
wszy się, jak w obcym gdzieś domu 
podrzutek*, jak Staff powiada, włóczą 
się od kulisy do kulisy, nie wiedząc 
co z sobą począć. Czy wie Janota, co 
ma czynić w tym domu, w którym bez- 
litosne życie, nie znające sztuki mó- 
wienia prześlicznem słowem, gody swe 
odprawia? Czy Drwęski nie zabłądził 
tu tylko przypadkiem, w pogoni za 
jakąś wizyą tajemniczą? Czy Orlicz 
nie zjawił się na scenie tylko z upor- 


czywej namowy poety, aby przyjść, 
zapalić prochy i odejść spokojnie? 
Dotąd „przyjaciel“ w stylu Orlicza 


przychodził zawsze u Przybyszewskie- 
go, zapalał prochy, lecz potem czekał 
na ich wybuch; teraz odszedł niepo- 
strzeżenie, bo doprawdy nie wiedział, 
co z sobą uczynić wśród tych dwojga 
ludzi, cierpiących prawdziwie. Przez 


dwa akty pierwsze scena jest zdener- 
wowana, jakby wszystkim na scenie 
było nieswojo, jakby na niej stali tyl- 
ko z konieczności, jak statyści pod- 
czas tragedyi; Przybyszewski stanął 
wobec nich z gestem bezradności; ka- 
zał im żyć w nieswojej atmosferze 
i ujrzał, że się duszą; postanowił nie 
używać swego bajecznego, błyskotli- 
wego „aparatu“ i nie mógł ich ożywić. 

Dopiero w akcie czwartym chył- 
kiem wyprowadził na scenę jakby po- 
średnika z kompromisem: namawiająca 
do śmierci żebraczka, urodziła się 
w dawnem królestwie symbolu i wizyi, 
działa zaś w nowem królestwie ludzi 
żywych, niczem  nieziemskiem nie 
strojnych. Ona wskaże sposób wyj- 
ścia z tragedyi nieszczęsnej matce; 
ona usiłuje stworzyć na scenie nastrój 
niepokojący; ona rozwiąże sprawę 
śmiercią, — bo już nałogowo, z tytułu 
swego demonicznego „stanowiska“, do 
śmierci namawia. 

Akt czwarty „Godów życia“ po- 
dobny do dwóch aktów pierwszych 
i jak one przemija bez głębszego wra- 
żenia. Nie przeżyliśmy podczas ich 
trwania żadnych nowych wzruszeń; 
jedynem wzruszeniem było... oczeki- 
wanie wzruszenia, które zjawiło się 
dopiero — jak już powiedzieliśmy— 
w akcie trzecim, potężne i mocne. Ge- 
nialny poeta skupił się w tym akcie 
i wybuchnął z mocą, jego godną. Akt 
ten dlatego tak jest do innych niepo- 
dobny, jak wspaniały obraz nie jest 
podobny do kopii, robionych przez kalkę. 

W akcie tym objawił Przybyszew- 
ski niesłychaną siłą w uznysłowieniu 
wielkiego cierpienia, co umiał czynić 
zawsze. Ze strasznym spokojem ból 
ten wyolbrzymiał powoli i spiętrzał, aż 
go nagromadził tyle, że dusza ludzka 
rnusiała się ugiąć pod nieludzkiem 
brzemieniem, tragiczna i piękna. I nie 
była to poza cierpienia, lecz żywa mę- 
ka, nie mowa o cierpieniu, lecz cier- 
pienie samo, nagie i wielkie, przed któ- 
rem widz skłonił głową ze czcią. 

I za to niech uwielbiony będzie 
wielki poeta... 

Kornel Makuszyński. 


Lwów. 


Opera włoska w Warszawie. 


Dyrektor CASTELLANO. 


Opera włoska pod dyrekcyą p. Castellano 
rozpoczyna kampanię sezonową w Warsza- 
wie. Mabyć wystawiony cały tuzin nowych 
oper, inne wznowione z udziałem pierwszo- 
rzędnych solistów. Z dawnego składu zaan- 
gażowano kilka osób, chóry i orkiestrę. 


16 


Zteatrów warszawskich 


TEATR NOWOŚCI. „Rozwódka*, opereta 

komiczna w 3-ch aktach Leona Falla, li- 

bretto Wiktora Leona. Przekład Adolfa 
Kitschmana i Ludwika Sliwińskiego. 


„Rozwódka' zawarła stały”ślub ze sce- 
ną naszego teatru wesołego. Oczywiście, 
przyjdzie i na nią kolej „rozwodu“ osta- 
tecznego—tymczasem jednak falą napły- 
wająca publiczność wybucha wesołym łosko- 
tem bezpośredniego a tak łatwego i chętnego 
śmiechu. „Rozwódkę'* porównują z „Wesołą 
Wdówką' ito pokrewieństwo, pochlebne dla 
„Rozwódki”, daje jej pewność podboju w 
dziedzinie śmiechu. Rzecz oparta na za- 
bawnym procesie rozwodowym, który wy- 
tacza p. Jana von Lysseweghe (p. Kawe- 
cka) przed sąd, oskarżając męża o zdradę— 
na mocy faktu, że przejechał sam na sam 
z redaktorką „Wolnej miłości”, panną Gon- 
da (p. Messalówna), daleką drogę z ja- 
snego wybrzeża do Amsterdamu. Rozwie- 
dzeni i kochający się małżonkowie łączą 
się ostatecznie, dawszy w ciągu swoich 
perypetyi małżeńskich i wielce komiczne- 
go trybunału cały szereg zabawnych, czę- 
sto nie pozbawionych głębszej satyry, sy- 
tuacyi i epizodów. Wesoła ta opereta da- 
je przedewszystkiem popis dwu primedon- 
nom naszej niefiasownej sceny: p. Kawe- 
ckiej i p. Messalównie. Rywalizują one 
ze sobą znakomicie, prześcigając się w wer- 
wie, humorze, swobodzie i wdzięku. Jedna 
celuje wdziękiem, umiarem obok zamaszy- 
stości i jęd:.ności, druga— bardziej liryczne- 
mi pierwiastkami—gracyą powłóczystą i fi- 
nezyą, pełną słodyczy. Obie wznoszą sztu- 
kę na wyższy poziom walorów artystycz- 
nych. Obie śpiewają melodyjne i łatwo 
wpadające w ucho piosenki z ujmującą 
swobodą i kunsztem. Wtórzy im wybor- 
nie p. Redo, zmuszony do rozwodu mał- 
żonek, wyposażając swą rolę w bardzo wy- 
tworne rysy humoru. Reszta wykonaw- 
ców z p. Morozowiczem, Dylińskim, Mi- 
siewiczem, Rapackim, Proniewiczem, Szcza- 
wińskim i t. d. harmonizowała wybornie 
z wyżej wymienioną trójką bohaterską. Wy- 
stawa bardzo malownicza — w ostatnim ak- 
cie odsłania piękny obrazek rodzajowy na 
tle uroków flamandzkich. i. 


Z rodziny muzykalnej. 


Paryskie Le monde musical w nume- 
rze październikowym umieszcza sylwetkę 
muzyka-warszawianina, p. Jozefa Szulca, 
którego balet „Noc Ispahańske* był nie- 
dawno grany z powodzeniem w bruksel- 
skim teatrze de la Monnuie. P. J. Szulc 
pochodzi z rodziny muzyków. Ojciec je- 
go, członek orkiestry warszawskiej, w swo- 
im czasie podcza 2-letniego jubileuszu wy- 
konał sepłuor Beethovena z udziałem 6-ciu 
swych synów i Zzio z jednym z synów 
i z jednym z wnuków. Trudno chyba 
o ród bardziej muzykalny. Jednym z tych 
siedmiu jest p. Józef Szulc, ur. w 1875 r., 
który po ukończeniu konserwatoryum war- 
szawskiego i studyów w Berlinie pod kie- 
rownictwem Moszkowskiego, dyrygował 
orkiestrą królewską w Stutzardzie, a w r. 
1908 przybył do Paryża i zaślubił pannę 
Zuzannę Delsart, siostrzenicę słynnego wio- 
lonczelisty. W r. 1907 małżonkowie bawią 
w teatrze brukselskim—on, jako nauczyciel 
śpiewu, ona, jako śpiewaczka operetkowa. 
Powstaje cały szereg pełnych wdziękuiży- 
cia drobniejszych kompozycyi p. Szulca, 
uwieńczonych wreszcie ową Nocą Ispa- 
hanską, obfitą pod względem me!odyjnym 
i rytmicznym, w której „slawizm autora łą- 
czy się z najlepszemi kartami mistrzów 
wiedeńskich“. Pan Szulc pisze obecnie ope- 


Józef i Zuzanna Szulcowie. 


retkę dla sceny paryskiej, osiadłszy w Pary- 
żu. P. Józefowa Szulcowa jest pełną wdzię- 
ku śpiewaczką. Jej Wesoła wdówka w te- 
atrze Apollo brukselskim, jej produkcye 
koncertowe w zakresie pieśni lirycznych 
cieszą się wielkiem powodzeniem. Po za 
muzykalnością i śpiewem pani Szulcowa 
tańczy przytem uroczo, budząc swemi wal- 
cami powiewnemi zachwyt śród bruksel- 
czyków. Młoda para artystyczna odwie- 
dzi niezawodnie Warszawę, gdy operetka 
p. Szulca, zdobywszy rozgłos światowy, 
osiądzie i na naszej scenie wesołej. z. 


— 


Bohaterski Czech. 


Nawet ibohaterstwo stosuje sie do wy- 
magań postępu; dawniej trzeba było zwal- 
czać wrogów na ubitej ziemi, dziś wystar- 
czy ich przega- 
dać w parlamen- 
cie. Może to i 
trudniej. W ka- 
żdym razie cze- 
ski poseł, nale- 
żący do stronnic- 
twaagraryuszów, 
Kotlarz, zdobył 
sobie dużo sła- 
wy, Odznaczyw- 
szy się w obstruk- 
cyi parlamentar- 
nej — przeszło 
dziesięciogodzin- 
ną mową. W ta- 
kiej mowie nie 
chodzi, oczywiś- 
cie, ani o efekty 
krasomówcze, 
ani o logikę, ba! ani nawet o gramatyczne 
kształtowanie zdań; trzeba tylko stać na no- 


Wacław Kotlarz. 


gach i ust nie zamykać! Co chcecie?! te- 
go nie potrafił ani Arystoteles, najuczeńszy 
z ludzi, ani Cyceron, z nich najwymowniej- 
szy. Obstrukcya czeska doprowadziła jednak 
tym razem do niebywałego i niespodziewa- 
nego tryumfu: oto Kramarz, skorzystawszy 
z oburzenia niemców na mowy obstrukcyj- 
ne, wniósł projekt wzmocnienia władzy dy- 
skrecyonalnej prezesa izby— najlepszy spo- 
sób ukrócenia obstrukcyi — i projekt ten 
przeszedł W ten sposób uzdrowione zo- 
stało całe parlamentarne życie austryackie. 


Antoni Kłobukowski. 


P. Antoni Kłobukowski, gubernator 
Tonkinu, urzędnik francuski, najwyżej wy- 
nagradzany w całem państwie, oprócz tyl- 
ko prezydenta republiki (rodak nasz pobie- 
rał 200,000 fr. rocznie, oprócz dodatków w 
naturze, jak pałac, ogród, park, powozy it. 
p.)— wpadł w niełaskę. Sfery radykalne 
uważają, że jest on niedość „ich człowie- 
kiem*, ponieważ wykryto, iż Kłobukowski 
raz kiedyś przyjął i uprzejmie rozmawiał z 
zakonnicą. Była to szarytka, Szymańska, 
która wstawiała się do potężnego guberna- 
tora za bratem, skromnym urzędnikiem w 
Kochinchinie. Že zaś z drugiej stro- 
ny kandydatów, dobrze ustosunkowanych 
na posadę tak lukratywną nie braku- 


je, — Kłobukowski już nie wróci do Azyi. 
Należy jednak do- 
dać, że rząd fran- 
cuski nie tylko 
w tym razie po- 
woduje się intry- 
gami. Na Kłobu- 
kowskiego liczo- 
no bardzo, jako 
na „męża pięści, 
że uspokoi Ton- 
kin, niepokojony 
przez piratów a- 
namickich. Nowy 
gubernator w is- 
tocie wydał odra- 
zu wojnę słynne- 
mu piratowi De 
Tham'owi, które- 
go poprzednicy 
Kłobukowskiego 
utrzymywali na pensyi; był to jedyny środek 
uspokajania niebezpiecznego zbója. Kło- 
bukowski tym środkiem wzgardził—i prze- 
grał sprawę: Po roku strat dotkliwych 
we francuskiej armii i finansach, De Tham 
nie dał się złapać ani atakiem, ani pod- 
stępem wojennym. Kłobukowski przez to 
naraził urok imienia francuskiego w oczach 
ludności anamickiej. To także był powód 
niełaski. Ale był to powód —numer drugi. 


Antoni Kłobukowski. 


Przedstawiciele'mocarstw,zagranicznych. 


Rok V. N 1 z dnia 1 stycznia 1910 roku. 


POGRZEB KRÓLA LEOPOLDA II-go. 
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Karawan królewski 


Baronowa Vaughan ze swymi synkami. 


Współczesna Dubarry. 


Król Leopold chorował krótko; zro- 
biono mu operacyę, która, wziąwszy 
pod uwagę wiek pacyenta i wyczerpa- 
nie, udać się nie mogła. Belgia zaję- 
ła się pochowaniem jednego króla 
i osadzeniem na tronie... następnego. 
Trzy córki królewskie, wszystkie po- 
różnione z ojcem, ściągnęły do stoli- 
cy. A każda z nich iniała swoję hi- 
storyę, właściwie „historye*... 

Ą jednak przez cały ten czas uwa- 
ga publiczna zajmowała się z pasyą, 
podsycaną umiejętnie przez spryt bul- 
warowej prasy francuskiej, osobą, któ- 
raswojemi „historyami" zagasiła wszyst- 
kie inne... 

Była to, jak ją mianowały też bul- 
warowe dzienniki, współczesna Du- 
barry. Jak faworyta Ludwika XV-go, 
wyszła z ludu; jak ona, dostąpiła ty- 
tułu; jak ona, została obsypaną milio- 
nami; jak ona, miała z królem dzieci, 
które otrzymały przydomki książęce 
i hrabiowskie. 

Rzecz znamienna: pannę Delacroix, 
córką portyera poselstwa belgijskiego 
w Bukareszcie, która została baronową 
de Vaughan, zajmowała się opinia ze 
stanowiska—przedewszystkiem finanso- 
wego. 

He jej król dawał? Co jej kupił? 
Jakiemi zasypywał ją prezentami? lle 
jej zostawił? 

Oto, co zaciekawiało tych, 
rych te rzeczy zajmują. 

A pisma bulwarowe tę ciekawość 
zadowalały, o ile tylko mogły. Repor- 
ter, który zdobył autentyczną informa- 
cyę o tych sprawach, niezawodnie 


któ- 


uchodził w paryskich redakcyach za 
wielkiego człowieka... przez całe dwa- 
naście godzin... 

Pokazało się, że ten najbogatszy 
niemal z monarchów europejskich i naj- 


oszczędniejszy z milionerów, był w mi- 


łości hojnym... 

Leopold II, którego marzeniem było 
żyć za dwadzieścia franków na dzień, 
dawał pięknej kasztelance z Balincourt 
sto dwadzieścia tysięcy franków, gdy 
jej się zachciało wydać bal dla swoich 
gości, a noworoczne podarunki koszto- 
wały go milion okrągły. 

Jednak i u niego „interes był in- 
teresem*... 

Pewnego razu król belgijski kupił 
za 20 tys. franków obraz słynnego 
malarza amerykańskiego, Stevensa, 
aby go..sprzedać z zyskiem. 

— Dam za niego 30 tysięcy! — 
proponuje baronowa de Vaughan... 

Król odmawia. 

— Nie robi sie 
swoimi... 

Tem bardziej, że obraz Stevensa 
sprzedał w parę dni później za 40 ty- 
sięcy. 

Ale z okazyi tego kupna piękna 
baronowa otrzymała nowe umeblowa- 
nie swej sypialni, w której sama ko- 
ronkowa kapa na łóżko warta była 100 
tysięcy franków. 

Młody książę de Turvueren, lat 
sześć liczący, i młodszy jeszcze o dwa 
lata, hrabia de Ravenstein, są ude- 
rzająco podobni do króla Leopolda. 

Mówi to na honor baronowej... 

No, i na honor króla także... 

Czy król ożenił się ze swoją me- 
tresą? Czy ślub ten odbył się gdzieś 
w Hiszpanii przed laty? Czy dopiero 


interesów ze 
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Trzy córkilkróla Leopolda: Ludwika, Stefania i Klementyna. 


na łożu śmiertelnem?—Te „historye* 
rozjaśni nam może dopiero historya, 
a może wcześniej znacznie—sądy bel- 
gijskie. 

Zaraz bowiem po śmierci króla 
zawrzała straszliwa walka pomiędzy 
córką portyera a córkami królewskiemi. 
Leopold zostawił swoim córkom pięt- 
naście milionów, — cały odziedziczony 
majątek po ojcu, nie, naruszony ale 
i nie powiększony. Miliony, zarobio- 
ne na Kongo, na paryskiej kolei pod- 
ziemnej, na przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych we Francyi, Niemczech 
i Rosyi, poszły do pięknej pani. Po- 
szły? Jeszcze nie. Dopiero zostały— 
zaadresowane. Na parę tygodni przed 
śmiercią króla założone zostało w Bru- 
kselli jakieś dziwne towarzystwo akcyj- 
ne, w które król włożył mnóstwo pa- 
pierów i ruchomości. Powiernik jego, 
baron Goffinet, kierował tym intere- 
sem. I to towarzystwo akcyjne — już 
zostało przez uprzednią akcyę władz 
prawnych belgijskich rozwiązane. 

Jest to pierwsze zwycięstwo córek 
królewskich nad córką portyera... 


Swiałowy. 


SIWUCHA. 


F. JANKOWSKIEGO. 
E. MODZELEWSKI — WARSZAWA 
Fotograf Filharmonii. 


„ATELIER MODERNE* 
Marszałkowska 818, telef. 30-52. 


Marszałkowska 131, telef. 31-60. 


Zamach na pułkownika Karpowa w Petersburgu. 


Dom Iwanowa przy ul. Astrahańskiej, w którym nastąpił wybuch. |-wsze piętro. Widok wewnętrzny mieszkania po wybuchu. 


Pułkownik Karpow, naczelnik ochrany petersburskiej. 


|-wsze piętro. Widok wewnętrzny mieszkania po wybu- Parter Mieszkanie właściciela domu Iwanowa. W Ssuflcie 
chu ipo zgładzeniu naczelnika ochrany, pułk. Karpowa. otwór po wybuchu na |-wszem piętrze 


Sprawca”wybuchu, Pietrow. 
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Sród „egret? i piuropuszów. 


Na głowie dzisiaj stosy piór: 
Tak moda chce, tak czasu twór. 
Zwierzęta, ptaki—pierza, skór 
Dostarczcie pięknej —na jej dwór! 
——  — 


Humor i satyra. 


Anioł pokoju europejskiego. zachwiany nieco 
w równowadze. 


Dla najwdzięczniejszych wdzięku cór 
Pochwalny niechaj dźwięczy chór: 
Na głowie bujność—stosy piór, 

A w głowie—w głowie--jeden wzór! 


Z ubiegłego miesiąca 


Dziś, kiedy do nas nikt się nie uśmiecha, 
A kaźdy tylko gniewa się i zżyma, 

Jedna przynajmniej jest miła pociecha, 
Że grzecznie z nami obchodzi się zima. 
Nie mamy śniegów, ni mrozów surowych, 
Które węglarzom tak idą na zdrowie, 
Więc możem szeptać, radzi z zdarzeń owych: 
„Dobra i mucha!“— jak mówi przysłowie. 
Wśród trosk, to niechaj nam otuchy doda, 
Że się nie znęca nad nami — przyroda. 


Grudzień nam przeszedł za zrządzeniem 
losów, 
Spokojnie, równo, bez krzyków i huku, 
Słuchając Dumy oddalonych głosów, 
Mogliśmy nieraz śmiać się do rozpuku. 
Zwłaszcza Bobrynski graf wielce nas 
śmieszył, 
(Zwał on nas „braćmi drogiemi z nad Wisły“), 
Kiedy już odciąc Chełmszczyznę pośpieszył, 
Ma jeszcze inne szerokie zamysły, 
W miarę jedzenia apetyt mu wzrasta 
| chce wziąć różne polskie wsi i miasta. 


Dziwaczne myśli błądzą mu po głowie, 
Zaborczym wzrokiem ku Galicyi goni, 
Chciałby wziąć Kraków - - nie mówiąc 

o Lwowie, 
Bo według niego, Lemberg- gród „iskoni”, 
Na razie ściśle granice odmierza, 
„Odwieczne” grody wciąż nowe odkrywa, 
Radzi odcięcie zrobić Sandomierza, 
Co się u niego „Sudomir” nazywa, 
A nim „Szczebraszyn” (Szczebrzeszyn) 

odkraje, 


Można mu wyrzec: szczo Dresze! co bajel 
W sprawie Chełmszczyzny gdy stawiano 
wnioski, 
W komisyi, w której prawica wciąż hula, 
Ostrzegał posła Dymszę Krzyżanowskij: 
„Natrętny poseł może pójść do ula”. 
Koło dziś polskie spraw krajowych broni 
Powagą — a nie mydlanemi bańki, 
Przeto wychodzi jasno, jak na dłoni, 
Że może dobrze obejść się bez niańki, 
Więc ani tutaj, ni tam nikt nie biada, 
Że „ojca kraju” wakuje posada. 


Z spraw zagranicznych zanotować trzeba 
w Austryi walkę słowiańską z Niemcami, 
Z pod nóg niemieckich usuwa się gleba, 
Coraz Im trudniej rządzić, jak chcą sami 
Pan Bienerth wyrwać chce słowiańskie 
chwasty, 
Rad. gdy obstrukcya sejmowa się wszczyna, 
Uśmiecha mu się paragraf czternasty, 
(Osiemdziesiąty siódmy Stołypina) 
Przy którym rządzić mógłby gładko,składnie, 
Konstytucyjnie oraz samowładnie. 


Umarł belgijski król Leopold drugi, 
Pozostawiwszy po sobie dość złota, 

O tym rzec można, że przez lat sznur długi, 
Wszystkiemi zmysły używał żywota. 
Pomimo tego w Belgii się smucono, 
Dobre wspomnienie po tym królu płynie, 
Ale najbardziej zasmucił się pono 

Król Edward VII w swym mglistym Londynie, 
Bo mu Leopold, znany dobrze wszędy, 
Był niegdyś dzielnym collega bibendi. 


Na gwiazdkę Polska wzięła dar królewski, 
(Choć dziś prezenty gwiazdkowe nie 

w modzie) 
Pomnik Jagiełły dał mistrz Paderewski, 
By uczcić króla w podwawelskim grodzie. 
Gdy tak powiodło się w gwiazdkowej porze, 
Choć wciąż jesteśmy znękani i biedni, 
Niechaj otucha wstępuje, że może 
Nowy Rok będzie lepszy, niż poprzedni, 
Że się oprzemy burzom i zawiei, 
Tylko „niech żywi nie tracą nadziei”. 


Kroaqulec. 
PROSP IIERAPEP EEGI ES OEEO ELIESA O 


Występ głośnej tancerki. 


W piątek, dnia 7 stycznia, przypomni 
się publiczności warszawskiej dawna jej 
ulubienica, p. Marya Rutkowska, niegdyś 
prima-ballerina naszych teatrów, wystąpi 
w teatrze Wielkim z produkcyami tańców 
archaicznych i egzotycznych, w których ce- 
luje. Nazwisko p. Rutkowskiej niedawno 
obiegało całą prasę europejską z powodu 
złożenia przez nią egzaminu na maturę i 
podjęcia studyów prawnych. Pracując je- 


Marya Rutkowska. 


dnak naukowo, urocza tancerka nie zapo- 
mniała o sukcesach, jakich doznawała na 
polu choreografii, I zanim zasłynie, jako 
adwokat, chce w rodzinnem mieście zbierać 
oklaski, jako ballerina, 


Zjednoczone Stany Poł. Afryki. W pięć lat zaledwie po ukończeniu 
wojny, w której burowie stracili pań- 
stwową niepodległość, rząd angielski 
oddał im zupełny samorząd, a na cze- 
le pierwszego ministerstwa stanął ten 


Gen.-gub. Herbert Gladstone. 


W połowie stycznia rozpocznie 


byt swój oficyalny nowe państwo sam generał Botha, który niedawno 
Zjednoczonych jeszcze walczył był przeciwko angli- 
-Stanów  Połu- kom. Konstytucya nowej Rzeszy Po- 


dniowej Afryki, 
czyli Rzeszy 
Połudn. - Afry - 


łudniowo-Afrykańskiej jest tego rodza- 
ju, że nawet w Kaplandyi burowie do- 
szli do przewagi politycznej nad an- 


kańskiej. Kon-  glikami. Jak wszystkie kolonie sa- 
federacya ta morządne angielskie, Stany Zjedno- 
składa się z czone Południowej Afryki nie ponoszą 


wszystkich ko- 
b loniiangielskich 


żadnych kosztów na korzyść Wielkiej 
Brytanii — prócz dobrowolnej ofiary na 


$ w południowej flotę, —Anglia własnym kosztem utrzy- 
Afryce,ciesząca muje wojska, a Rzesza ma nawet pra- 
się bardzo sze- wo podejmowania ceł od importów 
rokim samorzą: angielskich. Korzyści Anglii z tych 


dem. Do Rze- kolonii samorządnych w Afryce, Ame- 


szym generał-gubernatorem południo- 
wej Afryki (governor general) zamia- 
nowany został Herbert Gladstone, syn 
najmłodszy wielkiego męża stanu, 
Edwarda Gladstona, dotychczas Home 
Secretary (minister spraw wewnętrz- 
nych isprawiedliwości) w;liberalnym ga- 
binecie Asquitha. Ur. w 1840r., otrzyma 
prawdopodobnie niebawem tytuł peer'a. 
Londyn. M. G. 


Zakład aishi szwedzkiej 
i mechanoterapii. 


Dnia 19 grudnia otwarto w Warszawie 
zakład gimnastyki szwedzkiej i mechanote- 
rapii, należący do dra Biesiekierskiego, H. 
Mieczyńskiej i W. Nowackiej. Gimnastyka 
zdrowotna prowadzoną jest w dużej safi 
oświetlanej i wentylowanej elektrycznie, — 
zaopatrzonej we wszystkie przyrządy we- 
dług modeli szwedzkich. Dział leczniczy 


7 š 8 A obejmuje leczenie za omocą ćwiczeń 
szy należą tak- ryce i Australii są „ tylko pośrednie, fizyeznych gieli przewdektych cierpień. 
że obie dawniej- wynikające z handlu i przewozów mor- Środkami pomocniczemi są: masaż, naświe- 

Herbert Gladstone. A p a , 

i sze rzeczypo- skich. tlania elektryczne i leczenie gorącem po- 
polite burów, Transsvaal i Oranje. Przed Bożem Narodzeniem pierw-  wietrzem. 
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BOLESLAW OLSZEWSKI 


Aleje Jerozolimskie 31, tel. 60-68. 


został otwarty. 


| WARSZAWA, 


Hr. Berga 6 
| — 16-87. 


J. GAWRYCHOWSKI 


MEBLE DZIEŁ SZTUK 


i całkowite urządzania apartamentów k 1.3 willi. 


„KALO DON T- 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
| I-e Warsz. Biuro Taryfowe 
Erywańska Nz 14. J. WELLER i SKA 
W. CYBULSKI i S* 
Trębacka Mè 9, dawniej Nowo-Senatorska Ne 7, telefon 60-29. 


Ządać wszędzie. 
INFORMACY | tel. 197-40, 
WYROBY SIODLARSKO-RYMARSKIE, SPORTOWE. 


o kosztach przewozu na kolejach najdokładniej udziela 
również kupuje i przyjmuje na prowadzenie wszelkie pretensye kolejowe. 


ll 
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G. G. LARDELLI Tay 
Boduena Je 5, Nowy-Świat Je 27, Marszałkowska )ë 68. 


MAGAZYN KAPELUSZY DAMSKICH 


Š. Osłaszewskiej Swidakrysa 32. 


Telefon 88-04 
Ñ. Poleca piękne nowości na sezon bieżący. Wybór wykwintnych szpilek do kapeluszy. 


BRAGIARKI 


ASRR, 
STOLARSKIE 


no REBE ROIA plnnASCYJA na nauczycieli i nauczycielki. 


Warszawa, Okopowa No 21 


= Rychter 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


Zakład leczniczo-Gimnastyczny 


Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przedpołudniowemi. 


Sala Fechtunkowa. 


SAGRADABARBER 


wzmacnia żołądek " 
ilagodnie przeczyszcza 


IMPORT HERBATY 
TR SZUMILIN 


Telefon 10-20 


WŁAŚCICIELE 
Dymitr Szumilin, 


Nowogrodzka N 26. 
Mieczysław Kutzner. 


Warszawa. 


J. Mroczkowski 
R. Pawłowski | 
L. Przedpełski 


Zawiadamiają o zmianie telefonu 


obecnie Nr. 10-05. 


Lekarze Dentyści 


Moniuszki 6 


RADIKAL 


IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY ` 
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Widok fabryki 


Fabryka papierosów Braci Polakiewicz. 


Firma Braci Polakiewiczów, znana 
tak dobrze szerokiemu ogółowi nasze- 
mu, największa z fabryk przeróbki ty- 
toniu w kraju naszym, powstała w 1862 
roku. 

Jest ona dziś najstarsza w kraju. 

Powstała natychmiast po zniesie- 
niu monopolu tabacznego. Wtedy to 
Kronenberg, który dorobił się ogrom 
nej fortuny jako dzierżawca tego mo- 
nopolu, zwinął swoje interesy tabacz- 
ne i przeniósł działalność swoję na 
pole wielkich bankowych  operacyi. 
I w ten sposób teren przemysłu taba- 
cznego pozostał u nas wolnym i do 
wzięcia. 

W tym samym czasie, gdy na tym 
wolnym terenie stanęli Bracia Polakie- 
wicze do pracy, założono parę innych 
fabryk tabacznych.  Wspomnimy tu 
takie firmy, niegdyś znane, jak „Union* 
i „Laferme“. | później powstawały róż- 
ne fabryki tytoniu, jak: Ehrenfrieda, 
Jawitza, że wspomnimy o poważ- 
niych jedynie przedsięwzięciach. 

Te wszystkie wymienione fabryki 
musiały jednakże, jedna po drugiej, 
ustąpić z pola konkurencyjnej walki. 

Tymczasem firma Braci Polakiewicz, 
choć założoną została w skromnych 
rozmiarach i z niewielkiemi kapitałami, 
stale się rozrastała i powiększała, i do- 
szła do kulminacyjnego punktu swo- 
jego rozwoju właśnie w roku ubiegłym, 
1909, gdy przyszło jej wprowadzić do 
olbrzymich zakładów fabrycznych swo- 
ich reformę radykalną i wielkiej do- 
niosłości: zamienić pracę rąk robotni- 
ka na pracę specyalnych maszyn. 

Czem się tłómaczy ten fakt, że 
przed firmą Braci Polakiewicz musiało 
już ustąpić z placu tyle firm znanych 
i dużych? 

Na to pytanie odpowiedź ogólną 
znajdziemy na każdej karcie historyi 
przemysłu nowoczesnego. Wytrwała 


i umiejętna praca, nieustanna staran- 
ność o doborowy wyrób, liczenie się 
z gustami, a nawet, gdy to jest ko- 
nieczne, i z kaprysami licznej klienteli, 
solidność i pewność puszczonego do 
handlu towaru — oto są sekrety, które 
zapewniły Braciom Polakiewiczom 
zwycięstwo nad innymi. Jak widzimy, 
sekrety proste i jasne. Szło tylko oto, 
aby je stale praktykować — przez lat 
już niemal pięćdziesiąt. 

Założyciele tej wielkiej fabryki już 
nie żyją. Prowadzą ją sukcesorowie. 
Naczele zarządu stoją: p. inżynier Da- 
niel Polakiewicz, któremu pomaga brat, 
p. Henryk Polakiewicz, i adwokat oraz 
szwagier dr. Jurowski. 

Kierownicy tej fabryki pozwolili 
mi uprzejmie zwiedzić swoje zakłady, 
położone na ulicy Bonifraterskiej, nu- 
mery 11, 13 i 15 i zajmujące prze- 
strzeń niemal małego miasteczka — 
człerdziestu czterech tysiecy łokci kwa- 
dratowych. Same te place gdyby je 
puszczono na parcele pod budowę ulic 
i domów dochodowych, przyniosłyby 
właścicielom milionowy majątek. 

Zresztą, wstępując w to królestwo 
tytoniu musimy z góry przywyknąć do 
wielkich liczb. 

Oto nam p. Daniel Polakiewicz 
na wstępie powie, że w ubiegłym mie- 
siącu ząpłaciła firma akcyzie podatku 
banderolowego: 

80,000 rubli 

I że obrót miesięczny tej firmy 

za ubiegły listopad wynosił liczbę: 
215,000 rubli 

A ile papierosów stąd wychodzi, 
powiedzmy, tygodniowo? 

P. Henryk Polakiewicz powiada mi, 
że dawniej, przed wprowadzeniem ma- 
szyn do wyrobu papierosów, fabryka 
wyrabiała tygodniowo sztuk papierosów: 

1,700,000. 
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Ale ta olbrzymia cyfra produkcyi, 
którą trzeba pomnożyć przez pięćdzie- 
siąt dwa, aby otrzymać fantastyczną 
iście liczbę rocznej wytwórczości, —jest 
już dziś liczbą starą, przestarzałą, na- 
leżącą do przeszłości i taką, którą lek- 
ceważyć wolno. 

Obecnie, po wprowadzeniu produk- 
cyi maszynowej, tygodniowo wyrabia 
się na Bonifraterskiej ulicy papierosów 
sztuk do 

7,000,000. 

Przynajmniej tę kolosalną liczbę 
z łatwością osiągnąć można. A bez 
żadnego trudu, bo przy rozwoju kon- 
sumcyi może ona być znacznie powięk- 
szona. Dopóki wyrób papierosów od- 
bywał się ręcznie, zwiększenie pro- 
dukcyi było zawsze rzeczą poważną; 
trzeba było przyjmować nowych robot- 
ników, ponosić pewne straty, nim nauczą 
się oni dobrze rzemiosła, wzmacniać 
nadzór, dobudowywać sale fabryczne. 
Dziś—-nic z tego wszystkiego. Puszcza 
się maszynki, wyrabiające papierosy, 
o godzinę, o dwie dłużej w ruch — 
i produkcya powiększa się do poziomu 
potrzeby, bez żadnego kłopotu, żadnych 
kosztów organizacyjnych i żadnych strat 
specyalnych. 

W ten sposób iść produkcya może 
crescendo, niemal że bez końca; bo gdy 
przysunie się ona do granic wytwór- 
czości, parę nowych maszynek te gra- 
nice znowu w dal odrzucą. 

Obaj panowie Polakiewicze, zapy- 
tywani przeze mnie o maksimum możli- 
we wytwórczości ich fabryki, jak ona 
postawioną została obecnie, nie byli 
w stanie podać mi żadnej przybliżonej 
choćby liczby. 

-- Możemy wyrobić tyle papiero- 
sów, ile nam będzie potrzeba. 

Zainteresowało mnie to, dlaczego 
mianowicie w tym roku, a nie wcześ- 
niej, fabryka tabaczna na ulicy Bonifra- 
terskiej została zreformowaną. 

— Czy obecnie dopiero wynale- 
ziono te wspaniałe maszyny do robie- 
nia papierosów? 
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P. inż. Daniel Polakiewicz odpo- 
wiedział mi: 

— O, nie. Mechanika na tem po- 
lu od pewnego już czasu uczyniła wie- 
le pięknych wynalazków. I my też 
powinniśmy byli dawniej pewno do 
siebie je wprowadzić. Ale zawsze za- 
trzymywały nas pewne skrupuły. Szło 
nam o robotników naszych. Robotni- 
cy wszędzie są ofiarami maszyn pizy 
reorganizacyi produkcyi. Nie chcie- 
liśmy tych ofiar. Fabryka nasza, na- 
wet przy starych sposobach wytwór- 
czości, prosperowała i przynosiła nam 
dochód. Choć więc uczuwaliśmy do- 
tkliwie konkurencyą rosyjskich firm na 
rynkach Król. Polskiego, właściwiej 
będzie powiedzieć: choć czuliśmy, że 
rynki Królestwa Polskiego powinny 
zostać owładnięte przez polską fabry- 
kacyę, do czego namby sił nie za- 
brakło, jak mniemamy, jednak, ten wzgląd 
na naszych robotników powstrzy my- 
wał nas od zmian radykalnych, jak- 
kolwiek one wydawały się nam potrze- 
bne i nawet konieczne. 


— Jednak zdecydowaliście się na y 


nie panowie w końcu? 

— Zmuszeni do tego zostaliśmy, 
panie. 

— A przez kogo? 

— Przez rząd. Od dnia 1 lipca 
ubiegłego roku wprowadzoną została 
nowa, podwyższona opłata banderolowa 
na papierosy. P. minister skarbu u- 
znał papierosy za przedmiot zbytkowny 
zapewnie, nie bez racyi zresztą-—i pod- 
niósł na nie podatek. Dotyczy ten po- 
datek jedynie lepszych gatunków, spa- 
da więc za zamożniejsze klasy. Jest 
jednak dość znacznym. Dawniej od 
tysiąca papierosów płaciliśmy dwa ru- 
ble podatku akcyzowego, obecnie nie- 
mal w dwójnasób to się powiększyło, 
bo płacimy /rzy ruble sześćdziesiąt 
kopiejek. Otóż, proszę wziąć pod 
uwagę, że zyski fabrykanta papiero- 
sów zależą jedynie od wielkich obro- 
tów, na jednej bowien paczce papie- 
rosów ten zysk wyraża się jakimś 
ułamkiem kopiejki; w razie podniesie- 
nia ceny takiej paczki = konsumcya 
papierosów musiałaby się znacznie 
obniżyć, a więc i przemysł tytoniowy 


Sala maszyn do papierosów. 


narażony byłby na poważny kryzys. 
Należało z konieczności szukać kom- 
pensaty w obniżeniu kosztów produk- 
cyi, Wprowadzenie maszynowego wy- 
robu tę kwestyę rozwiązuje. I musie- 
liśmy się do tego rozwiązania obec- 
nie uciec. 


— Í ilu robotników panowie mu- 
sieliście wydalić? 


— Na razie usunąć trzeba było 
stu siedmdziesięciu. Wybraliśmy ich 
z pośród najmniej zasłużonych i dali- 
śmy każdemu bonifikacyę za piętnaście 
tygodni z góry, choć prawo nakazuje 
nam tylko dwutygodniowe odszkodo- 
wanie. Każdy robotnik otrzymał więc 


Maszyny do krajania tytoniu. 


od 100 do 150 rubli, a suma wypłaco- 
nych bonifikacyi wyniosła piętnaście 
tysięcy rubli. 

-- Mówi pan, że tylu wydaliliście 
ma razie! Czy były dalsze redukcye 
personelu? 

— Ależ nie. Przeciwnie. Pro: 
dukcya nasza tak się obecnie, po wpro- 
wadzeniu ulepszeń maszynowych, zwię- 
kszyła, żeśmy poprzyjmowali na nowo 
większość wydalonych robotników i na- 
wet nowych zaangażowaliśmy. 

— Obecnie ilu tu robotników pra- 
cuje? 

— Mamy ich przeszło ośmiuset. 

Widzę, że panowie Polakiewicze 
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nie są wcale niezadowoleni z tego, że 
ich do reform zmusiła siła wyższa, i ma- 
ją do tego prawo, nawet i moralne, 
ponieważ, jak się pokazuje, nikt na tem 
nie stracił. Zaś kroczeniez postępem od 
dawna leżało w tradycyach tej wielkiej 
firmy przemysłowej. Przypomnijmy 
sobie, że stosowała ona u siebie wiele 
nowych wynalazków i między innemi 
pierwsza w całem państwie poczęła 
wyrabiać papierosy nieklejone francuz- 
kiego wynalazku. 

Pilno mi było zobaczyć te ma- 
szynki nadzwyczajne, które same robią 
papierosy, szybciej, dokładniej i czy- 
ściej, aniżeli najwprawniejsi robotnicy. 

I p. Henryk Polakiewicz zaprowa- 
dził mnie do oddziału, zapełnionego 
salami tych maszynek. 

Oryginalnie wygląda taka sala. 
Obszerna, czysta, oświetlona elektrycz- 
nością, opatrzona wentylacyą, porusza- 
na motorem, czerpiącym siłę ze stacyi 
miejskiej, posiada ona dwa rzędy ma- 
szynek. Przy ścianie stoją małe ma- 
szynki, nie większe od średniego sto- 
lika, które wyrabiają same gilzy; przy 
oknach zaś większe i wyższe maszynki 
napełniają te gilzy tytoniem. Młode 
dziewczęta dopilnowywują tego jedy- 
nie, aby dostarczyć maszynom tym 
materyałów do roboty i następnie wy- 
robione sztuki odebrać i odesłać do 
magazynów. Cała przeróbka wykony- 
wana jest mechanicznie i doprawdy ta- 
ka maszynka do gilz jest prawdziwem 


arcydziełem  wynalazczego geniuszu 
ludzkiego. 
Pomiędzy temi salami, wypełnio- 


nemi maszynkami do wyrobu papiero- 
sów, są dwie, w których pracują ma- 
szyny polskie, to jest maszyny po- 
mysłu polskiego inżyniera i wykonane 
w polskiej fabryce maszyn. Panowie 
Polakiewicze uważali to za swój obowią- 
zek obywatelski poprzeć inicyatywę kra- 
jowych mechaników i zakupili osiem ma- 
szyn do wyrobu papierosów, skonstru- 
owanych przez p. J. Wojciechowskie- 
go, a wykonanych w fabryce pp. 
Włodarkiewicza i Siekluckiego. Maszy- 
ny te nie są jeszcze dostatecznie udo- 
skonalone, ale mają one w pomyśle tę 
wyższość na dotychczasowemi, że robią 
papierosy na dwie strony, a więc z po- 
śpiechem większym; podczas gdy do- 
tychczasowe maszynki mogą wyrabiać 
do 6300 papierosów na godzinę, ma- 
szyny p. Wojciechowskiego dają ich 
przeszło 8000. Ale w razie zepsucia 
się papierosa w robocie, jeden błąd 
pociąga za sobąwiele innych, co wy- 
maga obsługi pilniejszej, aniżeli przy 
innych systemach. 

Inne maszyny do wyrobu papiero- 
sów, będące tu w użyciu, są wyrobu 
petersburskiej fabryki, ale konstrukto- 
rem ich jest również polak, p. Henryk 
Kurkiewicz. Panowie Polakiewicze zgro- 
madzili maszyny różnych fabryk i sy- 
stemów, między innemi jednę zagrani- 
czną, aby poddać ją decydującej próbie 
doświadczalnej. 

Dodajmy, że jedna taka popraw- 
nie funkcyonująca maszynka może wy- 
produkować rocznie do 

15 milionów papierosów, 


Powiększenie produkcyi fabryki 


Maszyny do krajania machorki. 


Braci Polakiewiczów nie jest obojętną 
rzeczą ze stanowiska dobrobytu prze- 
mysłu całego naszego, ponieważ rynek 
Królestwa Polskiego zalewany jest li- 
teralnie produktami fabryk rosyjskich, 
z któremi nasze fabryki prowadzą, wal- 
kę, dotychczas mało owocną. 

Ta walka jest trudną dlatego, że 
fabrykanci rosyjscy stosują się jeżeli 
nie do istotnych potrzeb naszych kon- 
sumentów, to przynajmniej doich sen- 
tymentów. 

Jeden charakterystyczny przykład: 
Kiedy czesi złożyli nam gromadną a tak 
sympatyczną wizytę w Częstochowie 
i Warszawie, jedna z rosyjskich fabryk 
wypuściła nowy, niby gatunek papie- 
rosów z czeskim tytułem: „Na zdar!* 

O nasz rynek idzie więc walka. 

— Rynek to cenny dla lepszych 
gatunków wyrobów tabacznych—mó- 
wili mi kierownicy fabryki, —bo tu wła- 
śnie, w Królestwie, gdzie jest więcej 
dobrobytu aniżeli w Cesarstwie, droższe 
i lepsze wyroby rozchodzą się w ogrom- 
nej ilości, a na tych właśnie wyrobach 
nieraz jedynie się coś zarabia. 

Panowie  Polakiewicz wyrabia- 
ją w swojej fabryce wszrvsłko co na- 
leży do zakresu produkcyi tabacznej. 
Jest to pod tym względem najkom- 
pletniejsza fabryka, jaką można sobie 
wyobrazić, a u nas jedyna w tym ro 
dzaju. 

Usiłowałem dostać przybliżone 
dane, któreby w liczbach zilustrowały 
stan tych konkurencyjnych zapasów. 

P. Daniel Polakiewicz wahał się 
z podaniem mi liczb przybliżonych, 
obawiając się, że nie będzie dość ści- 
słym. Ale kiedy wytłómaczyłem mu, 
iż mi chodzi jedynie o najogólniejsze 
linie obrazu, powiedział mi, że sądzi, 
iż Królestwo Polskie wogóle spotrze- 
bowuje rocznie wyrobów tabacznych za 

20 milionów rubli. 

— A jakiej ilości dostarczają na- 
sze fabryki temu ogromnemu zapo: 
trzebowaniu? 

— Niewiele więcej, myślę, ani- 
żeli za pięć milionów rubli. 

W samem więc Królestwie Pol- 
skiem jest do pozyskania dla przemy- 
słowców naszych piętnaście milionów 
rubli rocznie... 

Jak to się dzieje, że nasi konsu- 
menci nie czują się w obowiązku po- 


pierania przemysłu, który im jest bliz- 
kim? 

Zdaje się, że ten konsument nie 
jest dość krytycznym. Idzie on na lep 
pięknego opakowania, nie spostrzega- 
jąc się albo spostrzegając za późno, 
iż w pięknem, kolorowem, ozdobio- 
nem w kwiaty malowane, albo w li- 
tografowane twarzyczki kobiece pu- 
dełku kupił towar w gruncie rzeczy 
dość pośledni. Fabryki rosyjskie ce- 
lują właśnie w pięknem opakowaniu 
papierosów albo w zachwalaniu ich 
szumnym, nieraz po dziennikarsku 
dobranym, aktualnym tytułem. Papie- 
rosy firmy Polakiewiczów zwracają całą 
staranność na solidność towaru, na 
dobry tytoń turecki w gilzach, na do- 
kładność i hygieniczność wyrobu. In- 
teligentniejsze i krytyczniejsze koła 
konsumentów z pewnością to oceniają; 
mniej oświeceni ludzie trudniej się 
w tych zaletach fundamentalnych wy- 
robów fabryki polskiej oryentują. 

Należy jeszcze tu dodać, że także 
pewną  konkurencyę, i to niemałą, 
stanowi w tej branży tak zwany szwarc. 
Są to wyroby tabaczne, fabrykowane 
potajemnie i nie opłacające banderoli. 

— Jest to dziwne, że publiczność 
daje się jeszcze tak często brać na 
tenwyrób—mówiono mi. — Ci drobni wy- 
twórcy kupują przecież tytoń z dru- 
giej ręki. Pierwszą ręką jesteśmy 
my, wielcy fabrykanci, którzy sprowa- 
dzamy tytonie z plantacyi bezpośre- 
dnio, wielkiemi partyami, najlepsze ga- 
tunki zakupując nieraz na wyłączną 
własność. Ten tytoń sprzedajemy już 
z pewnym zyskiem. A więc ci, co go 
kupują, aby wyrabiają zeń pokryjomu 
papierosy, płacą zań drożej, aniżeli my; 
fabrykacya sama również musi ich 
kosztować drożej, aniżeli nas, którzy za 
wyrób na maszynach tysiąca papiero- 
sów płacimy obecnie wszystkiego osiem 
kopiejek. Niechże teraz pan osądzi, 
czy taki drobny a potajemny fabry- 
kant może dać to samo, za tę samą co 
my cenę?! I czy może on zwłaszcza 
dać coś lepszego od nas?! Jest to 
nonsens ekonomiczny! A jednak ilu 
ludziom ten nonsens trafia do przeko- 
nania! A nie mówię już o tem, ile 
brudu i niezdrowia zawiera w sobie 
ten papieros, zrobiony nie wiadomo 
jak i nie wiadomo gdzie. 
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Tych tajemnych wyrobów jednak 
rozchodzi się podobno za sumę rocz- 
ną około pięciu milionów w samem 
Królestwie. 

Zwiedziłem dość szczegółowo ol- 
brzymią fabrykę panów Polakiewiczów, 
która znajduje się jeszcze w trakcie 
reformy i jeszcze nie wszystkie działy 
posiada przerobione stosownie do ży- 
czenia właściciela. 

Ogrom to jest w istocie. 

Ponieważ systemem tej firmy jest, 
jak powiedzieliśmy, wyrabiać wszyst- 
ko, co należy do zakresu tabacznego, 
a więc od machorki i tabaki do naj- 
lepszych papierosów i cygar, więc ma- 
my tu wielką ilość oddziałów. 

Z wielkiem zainteresowaniem zwie- 
dzałem te oddziały, zatrzymawszy się 
dłużej w salach, gdzie odbywa się sor- 
towanie tytoniów. Pokazywano mi tu o- 
gromne pakiety tytoniów tureckich, won- 
nych, o delikanym, miękkim i „tłu- 
stym liściu“. Ten tytoń wyłącznie idzie 
na papierosy lepszych gatunków. Bra- 
cia Polakiewicze zakupują go na miej- 
scu, w Turcyi, gdzie mają nie tylko wy- 
robione stosunki i długie doświadcze- 
nie, ale i własnych agentów, czuwają- 
cych nad zbiorami. Inne gatunki ty- 
toniów używane są do wyrobów tań- 
szych, a gatunków tych dostarcza Kau- 
kaz, Suchum, Jałta, Krym, dalej Bessa- 
rabia; wreszcie dla towaru najtańsze- 
go, najmniej wykwintnego Małorosya. 

Muszę dla kompletu jeszcze zazna- 
czyć, że fabryka Braci Polakiewiczów 
posiada cały szereg zakładów pomoc- 
niczych, a więc: własną  gazownię, 
własną fabrykę skrzyń, urządzenie te- 
lefoniczne z dwunastu stacyami, elek- 
tryczne oświetlenie, elektryczne windy 
towarowe, własną drukarnię i litografię, 
i młyny do mielenia machorki. 


Obecnie po postawieniu części 
technicznej na wysokości współczesnej 
wiedzy mechanicznej, rozwój tej fabry- 
ki będzie niezawodnie szybki. Wej- 
dzie on mianowicie w okres tem ener- 
giczniejszej walki z wyrobami rosyj- 
skich fabryk konkurencyjnych, która na 
naszym gruncie, przy postępującem 
uświadomieniu konsumenta, musi się 
skończyć przecież zwycięstwem pol- 
skiego przemysłu. 

Antony. 
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Wyroby aluminiowe 
z czystego metalu. 


W składzie głównym ul. Moniuszki 
No 3. 

Aluminium potrzebowało pewnego 
czasu, aby stać się naprawdę owym 
idealnym metalem, przeznaczonym na 
wyroby sprzętów gospodarczych, o czem 
wynalazcy wydobywania tego metalu 
z łona gliny od razu marzyli. Alumi- 
nium — w przeciwieństwie do innych 
metali, które wymagają kombinacyi 
z innemi metalami, spławów, aby stać 
się użytecznemi—najlepszem jest do 
praktycznego użytku w stanie czystym. 
Otóż koniecznem było doprowadzenie 
procederów wydobywania aluminium 
do takiego stanu doskonałości, aby ten 
metal otrzymywać prawie bez domiesz- 
ki. Belgijskie towarzystwo „Alumina“ 
(dawniej H. Wauthoz Fils, obecnie 
akcyjne, z udziałem i polskich uczest- 
ników), zdołało osiągnąć nareszcie ten 
rezultat i wyrabia ono różne przedmio- 
ty z czystego aluminium, tak bowiem 
wolno nazwać materyał, w którym znaj- 
duje się 99%, tego metalu. 

I teraz dopiero sprzęty aluminiowe-— 
stołowe, kuchenne i galanteryjne — 
osiągnęły tę wyższość, które uczyni je 
niezawodnie powszechnemi. W istocie, 
wyrugowanie wszelkich innych sprzę- 
tów wydaje się być kwestyą tylko 
czasu i dostatecznego uświadomienia 
ogółu. Jest to metal absolutnie nie- 
szkodliwy, obojętny na działanie wszel- 
kich kwasów organicznych, a więc 
gwarantuje on nam, że niemożliwem 
jest zatrucie się, wynikające z niedo- 
statecznej baczności albo czystości na- 
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szych kucharek. Nie 
topi się sprzęt alumi- 
niowy w najsilniej- 
szym ogniu i nie pę- 
ka przy rzuceniu na 
ziemię. Jest wiele tań- 
szy aniżeli naczynia 
niklowe,i również tań- 
szy od naczyń mie- 
dzianych, które wyma- 
gają częstych pobie- 
lań. Użycie sprzętów 
aluminiowych jest o- 
szczędniejszem od e- 
maliowanych, które 
prędko się łupią, kru- 
szą i stają niezdatne 
do użytku. Utrzyma- 
nie ich jest bardzo 
łatwe—czyścić je bo- 
wiem można kredą, 
choć lepiej jeszcze 
specyalną pastą. Jako 
doskonały przewodnik 
ciepła, sprzęt alumi- 
niowy kuchenny o- 
szczędza przeszło 40 
procent na paliwie, co 
go czyni bezwzględ- 
nie koniecznem przy 
kuchniach gazowych. 
Jednej rzeczy alumi- 
niowy sprzęt się boi— 
sody; ale tej ani w ku- 
chni, ani przy stole 
się nie spotyka. Do- 
dajmy jeszcze, że, w razie zużycia się 
sprzętu aluminiowego, skład główny 
w Warszawie kupuje go na wagę, za 
cenę metalu. 

Sprzęt to więc idealny. 

Skład główny znajduje się w War- 
szawie przy ulicy Moniuszki Nr. 3 
i należy do domu handlowego p. Jana 
Samuela Korsaka, który wziął przed- 
stawicielstwo wyrobów firmy belgijskiej 
Alumina na Królestwo Polskie i Ga- 
licyę. Dzięki inicyatywie tego ruchli- 
wego polskiego domu handlowego na- 
sze gospodynie otrzymają więc sprzęty 
znakomite, belgijskie, których nie na- 
leży porównywać z niedoskonałemi wy- 
robami aluminiowemi fabryk włoskich, 
a tem bardziej z tandetą obrzydliwą 
niemiecką, która jest sch/echł, a by- 
najmniej nie billig. 

I dlatego wszystkie wyroby fabry- 
ki tej mają jako markę ochronną trój- 
kąt z napisem wewnątrz „Aluminier 
pur“. 

Firma belgijska wprowadza no- 
wość: lampy nowego systemu, nazwy 
również A/zomina. Nowość to świetna 
i powołana do tryumfalnego powodze- 
nia bez żadnej wątpliwości. Dotych- 
czas najlepszą lampą naftowo żarową 
była lampa systemu „Za Wachingłon*. 
Kiedy miasto Kijów przystąpić miało do 
oświetlenia swych ulic systemem naf- 
towo - żarowym, powołało do konku- 
rencyi wszystkie firmy lamp i nadesła- 
ne na model lampy oddało do do- 
świadczeń i opinii kijowskiej politech- 
nie. Dziewięć systemów lamp podda- 
no więc badaniom konkursowym. 
Otóż okazało się, że lampa systemu 
Wachington zwyciężyła na tym kon- 
kursie, bo kiedy inne lampy dawały 
światło równe 392 i 406 świec, anaj- 
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lepsza z nich dochodziła do 659, Wa- 
shingłon dawał światło równe 980 
świecom. 

Nowa lampa naitowo-żarowa Alu- 
mina pobiła jednak całkowicie ten sy- 
stem, dotychczas najlepszy, gdyż daje 
światło równe /yszącu człerysłom świec. 
A jeszcze posiada nad innemi syste- 
mami tę wyższość, że jest konstrukcyi 
bardzo prostej, z niewielu części się 
składa, jestwięc trwała i łatwa do utrzy- 
mania. Tańsza przytem, posiada bo- 
wiem jeden tylko palnik. 

Że lampy naftowo-żarowe są naj 
tańszem i najpraktyczniejszem oświe- 
tleniem, jako dowód może służyć fakt, 
że znana firma, A. Chowanczak w za- 
kładzie swym zmienia obecnie oświe- 
tlenie elektryczne na naftowo-żarowe 
systemu Alumina. 

Lampy A/umina do oświetlania 
podwórz, ulic, magazynów, sal fabrycz- 
nych i publicznych już są w sprzedaży; 
biurkowe lampy, nie ustępujące w ni- 
czem elektrycznym, zostaną puszczone 
do handlu przez dom handlowy p. Kor- 
saka w lutym. 

W składzie przy ulicy Moniuszki 
nr. 3 pokazywano nam jeszcze jedną, 
bardzo interesującą nowość, w zakresie 
postępów oświetlenia — lampę do po- 
wozów, lokomotyw isamochodów. Jest 
to wyrób francuski. Nazywa się ta 
lampa S. T. L. l. Lampy do powo- 
zów rzucają światło na 50 metr., a dają 
siłę światła o 20 razy większą od 
wszystkich dotychczas znanych. 

Lampy do samochodów i lokomo- 
tyw dają światła od 72 do 15 łysięcy 
świec, i na 400 metrów od lampy jesz- 
cze swobodnie można czytać gazetę. 
Bardzo elegancka z kształtu, daje ona 
bystre i mocne światło, a materyałem 


palnym jest tu również nafta, miano- 
wicie ta motonafta, która używaną jest 
do poruszania samochodów. Jeden re- 
zerwuar w samochodzie wystarczy więc 
i do poruszania powozu i do oświetla- 
Antony. 
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Lampa naftowo-żarowa systemu „Alumina. 


(DODATEK ILUSTROWANY ) 


Widok zewnętrzny młyna parowego. 


Młyn parowy na Solcu. 


W bliskości nowego mostu, pa- 
trząc białym i szerokim frontem na 
melancholijne krzaki Saskiej Kępy, nad 
zregulowaną już w tem miejscu Wi- 
słą, stoi ciekawy i szanowny budynek 
Młyna parowego na Solcu. Przez struk- 
turę swoję i przez starożytność pocho- 
dzenia budynek ten kwalifikuje się do 
ochrony, jako zabytek z przeszłości, 
bynajmniej nie banalny. Nad sklepie- 
niem frontowem wmurowany kamień 
nosi datę postawienia tego gmachu, 
wyrytą stalowem dłótem: 

Roku 
1702. 

Gmach ten, romańskim krojem 
wystawiony, rozległy i harmonijny, był 
na swoje czasy niewątpliwie ostatnim 
wyrazem postępu i kultury, i impono- 
wał niezawodnie innym młynom, w więk: 
szości drewnianym, które usadowiły 
się były licznie nad brzegiem Wisły, 
aby chwytać co prędzej zboże, przy- 
bywające do stolicy berlinkami ze 
wszech stron kraju, i przerabiać je na 
mąkę, najmniej wydając na transporty 
i przewozy produktu nieprzerobionego. 

Zastosowanie do młynarstwa pol- 
skiego maszyn parowych stanowiło 
też postęp ogromny, rodzaj przewrotu, 
o doniosłości którego nasze pokole- 
nia, przywykłe do ulepszeń, zmian 
i reform, nie mogą mieć dokładnego 
pojęcia. Młyn na Solcu był pierwszym 
w kraju naszym młynem parowym. 

Szacowną była przeto rola, ode- 
grana przez tę instytucyę przemysło- 
wą w  historyi naszej przedsiębior- 
czości. 

Ale ta instytucya nie umiała, po 
okresie świetnych początków, utrzy- 
mać się na wysokości. Aby na tej 
wysokości się utrzymywać — należało 
robić ciągle to samo, co zrobiono raz 
jeden na początku: iść naprzód z po- 


stępem czasu. Młyn parowy na Solcu, 
przechodząc różne koleje i zmieniając 
kilkakrotnie właścicieli, naprzód wła- 
śnie nie szedł. Za wiele od niego 
wymagano, a za mało mu dawano. 
Powoli, w ręku generała Głuchowskie- 
go, ostatniego z dawnych właścicieli, 
szedł on do ruiny. 


To też z prawdziwem zadowole- 
niem dowiedzą się miłośnicy zdro- 
wych tradycyi, że ten stary Młyn na 
Solcu, zmieniwszy jeszcze raz właści- 
cieli w połowie roku 1909 — wraca do 
dawnego stanowiska zakładu przemy- 
słowego, wspinającego się na wyżynę 
ostatnich rezultatów technicznego po- 
stępu. 

Dwaj polscy przemysłowcy, p. Lud- 
wik Lipiński i p. Konstanty Siarkiewicz, 
zakupili ten młyn, i włożywszy po- 
ważne kapitały w odnowienie całej 
technicznej strony zakładu, zdołali 
wrócić mu dawną świetność i uczynić 
z niego postępową i stojącą na wyso- 
kości naszego czasu wytwórczą insty- 
tucyę. 

Zwiedzałem temi dniami ten za- 
kład, który w ciągu ostatniego półro- 
cza zdołano doprowadzić do sprawno- 
ści zadziwiającej. Zajmuje on ogrom- 
ną przestrzeń, zawartą pomiędzy czte- 
rema ulicami, jedną stroną rozciągnię- 
tą nad bulwarem Wisły, drugą po- 
łożoną tuż na przeciwko kościoła 
S-ej Trójcy i dawnego klasztoru ojców 
trynitarzy. Kat ten miasta więcej jest 
malowniczy, aniżeli uporządkowany, 
a inicyatywa prywatna uczyniła zeń 
rodzaj dzielnicy fabrycznej. Nowi wła- 
Ściciele przedewszystkiem porządnie 
ogrodzili olbrzymie swoje place, od 
czego każdy dobry gospodarz winien 
istotnie zaczynać organizacyę lub reor- 
ganizacyę swojej gospodarki. Zamiast 
więc starego i chwiejącego się parka- 
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nu drewnianego stanął mur na ce- 
ment zbudowany, a nowe wozownie 
i stajnie dla licznego taboru ruchome- 
go zakładu na pierwszy rzut oka mó- 
wią, że dokonała się tu jakaś grunto- 
wa Odnowa. 

Istotnie rekonstrukcya była bardzo 
gruntowna, co widać szczególnie na ko- 
minie fabrycznym, którego cały wierz- 
chołek (jednę trzecią część całości) 
rozebrano, aby wybudować na nowo, 
zaś części dolne opatrzono żelaznemi 
pasami i ścięgnami. 

Komin ten służy do odciągania 
dymu z dwóch wielkich kotłów, do- 
starczających pary maszynie o sile stu 
pięćdziesięciu koni, obracającej wszyst- 
kie liczne i różnorodne maszyny mły- 
narskie, rozstawione na pięciu piętrach 
budynku głównego. Obecnie i kotły 
i maszyna parowa pełnią służbę swoję 
z doskonałą sprawnością, — doprowadze- 
nie jednak do tej sprawności koszto- 
wało wiele trudu i nakładu. 

Młyn parowy na Solcu stanowi 
obecnie własność firmy przemysłowej: 
„Zakłady przemysłowo-zbożowe L. Li- 
pińskiego i K. Siarkiewicza". P. Siar- 
kiewicz, znany właściciel fabryki wyro- 
bów żelaznych i Starszy Zgromadzenia 
Slusarzy, zajmuje się prowadzeniem 
działu Administracvjnego. Pan Li- 
piński jest kierownikiem właściwym 
Młyna parowego i jego to uprzej- 
mości zawdzięczam możność zwiedze- 
nia szczegółowo tego zakładu. Od lat 
dwudziestu p. Lipiński pracuje w bran- 
ży młynarstwa, budował sam i prowa- 
dził młyny i jest właścicielem młyna 
na Ukrainie, który obecnie puścił 
w dzierżawę, aby poświęcić się dopro- 
wadzeniu Młyna parowego na Solcu 
do stanu pierwszorzędnej fabryki. 

To też obecnie już młyn ten po- 
siada zdolność przerobienia dziennie 
czterystu korcy zboża, 

Zboże dostarcza dwóch produk- 
tów: mąki i otrąb. 

Mąka idzie z młyna do kupców 


Sala 


krajowych, w większości wprost do 
piekarzy; a część jej właściciele Mły- 
na parowego sami przerabiają dalej, 
posiadają bowiem, tuż obok młyna 
swojego, dwie doskonale urządzone 
piekarnie żytniego chleba: jednę ręcz- 
ną, drugą parową. 

Ten główny budynek dzieli się 
na dwie części: jedna zawiera ogrom- 
ne magazyny zboża i mąki, druga 
jest właściwą fabryką, w której zboże 
przerabia się na mąkę. Nowe urządze- 
nia musiały tu niezawodnie przemie- 
nić, mniej więcej, najistotniejsze urzą- 
dzenia, co chwila bowiem p. Lipiński 
wskazuje mi ręką na jakiś szczegół 
mówiąc: „tośmy ulepszyli* lub „tośmy 
wprowadzili". 

Między innemi zwrócił mi uwa- 
gę na olbrzymie zbiorniki żyta, tak 
zwany sy/os, w których pomieścić się 
może dwa tysiące korcy zboża. Jak 
woda z rezerwuaru do rur i kranów, 
tak z tego ziarnistego jeziora płyną 
strugi zboża, doprowadzane przez me- 
chanizm dokładny i umiejętny tam, 
gdzie maszyny przeróbcze tego zboża 
pożądają. 

— Jak oni tu dawniej mogli 
obejść się bez takiego urządzenia, nie 
rozumiem — mówił mi p. Lipiński. — 
Bo ja jeszcze teraz uczuwam, pomimo 
tego ogromnego rezerwuaru, raczej brak 
miejsca na zboże. 

Opis szczegółowy młyna nicby 
czytelnikowi nie powiedział; ograniczę 
się więc na tem, iż zboże wędruje po 


stołów walcowych. 


piętrach, przenoszone automatycznie, 
ważone i notowane automatycznie, 
czyszczone ze wszelkiego rodzaju za- 
nieczyszczeń, gniecione następnie na 
walcach (w siedemnastu maszynach 
walcowych i w czterech maszynach 
z francuskiemi krzemionkowemi kamie- 
niami); ze zboża mąmy tu już mąkę; 
ta mąka odbywa dalszą wędrówkę po 
piętrach; na jednem piętrze odciągają 
ją z oparów, aby uczynić ją suchą 
i podatną do wypieku; na innem od- 
bywa się rozsortowanie mąki, aby z roz- 
maitych gatunków zboża uczynić to- 
war jednostajny handlowo, określony 
ściśle przez odpowiednie  specyalne 
znaki, mający w całej masie jednakowe 
własności i te same zalety; wreszcie 
mąka jeszcze jest oczyszczana bardzo 


starannie na ruchomych jedwabnych 
sitach i automatycznie wsypywana 
w worki. 

Wogóle na staranne oczyszcza- 


nie produktów położony jest tu wielki 
nacisk. Czyści się osobno zboże, idą- 
ce pod walce i kamienie—i potem 
osobno jeszcze mąkę. Oddział czysz- 
czenia zboża, zwany z niemiecka %0- 
perai, stanowi jakby autonomiczną 
część młyna, idącą od dołu do góry 
przez wszystkie piętra. Zboże na po- 
zór bardzo czyste daje jeszcze mnó- 
stwo odpadków, które mechaniczne 
urządzenia odciągają i zbierają osobno. 

Cała ta robota wykonywana jest 
wogóle maszynami, tak, że człowiek 
ma tu wszędzie wokoło siebie, pod 
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sobą i nad sobą koła, pasy, walce, ru- 
ry—i wcale nigdzie nie widzi ani zbo- 
ża, ani mąki. Dopiero gdy mu robot- 
nik uchyli tu okienka, tam zastawki— 
dostrzega przesypujące się zboże lub 
przetrząsaną mąkę, które siła pary przy 
pomocy wymyślnych sprzętów przenosi 
z magazynu zbożowego do magazynu 
mącznego, wydawałoby się, bez po- 
mocy człowieka. W istocie rola czło- 
wieka jest tu ograniczona do dozoro- 
wania maszyn. I to gwarantuje czy- 
stość i doskonałość wyrobu. Ręce 
robotnika nie dotykają tu ani zboża, 
ani tem bardziej mąki. Wszystko wy- 
konywują maszyny. 

Niezbędnych przeróbek dokonano 
iw piekarni Młyna parowego, który 
obsługiwany jest przez dobrą maszy- 
nę parową i gdzie zaczyn ciasta i wy- 
gniecenie go powierzono również sile, 
dokładności i czystości specyalnej ma- 
szyny. 

Te zakłady przemysłowe zatrud- 
niają obecnie przeszło stu robotników. 
Wysyłają one rocznie 200,000 pudów 
otrębów za granicę, co daje miarę, 
jak wielką jest ich zdolność przerób- 
cza. Pod nowym kierunkiem dziel- 
nych zawodowców Młyn parowy na 
Solcu odzyskuje dawną świetność i sta- 
je się poważnym towarzyszem pracy 
polskiego rolnictwa. Wszakże to rol- 
nik i młynarz to dwa najstarsze i do- 
tąd najsolidniejsze kamienie węgielne 
wytwórczości kraju naszego. 
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Dr. G. Kummer. 


Nauka języków według metody 
d-ra Kummera. 


Mniej więcej przed rokiem mówiliśmy 
na tem samem miejscu o człowieku, który 
w zakresie nauki języków obcych położył 
zasługi niepożyte, tak w samem Król. 
Polskiem, jak i daleko poza jego granicami. 

Człowiekiem tym jest Dr. G. Kummer, 
kierownik zakładu naukowego, istniejące- 
go w Łodzi(Piotrkowska 16) od lat wielu, 
a znanego pod firmą Instytutu nauki )e- 
zyków według metody Kummcra. W za- 
kładzie tym osoby dorosłe kształcą się 
w znajomości języków obcych pod kie- 
runkiem nauczycieli fachowych a trzyma- 


jących się zasad racyonalnych. W osta- 
tnich czasach dano możność rozprzestrze- 
nienia owocnych, jak wiadomo, rezultatów 
tej metody nie tylko dla łodzian, ale i dla 
wszystkich, nawet dla niezamożnych. Sta- 
ło się to dzięki wybornej książce naukowej 
d-ra Kummera, która metodą samouczenia 
wpoić może doskonałą znajomość języka 
niemieckiego. Tytuł dzieła jest: „Metoda 
nauki języka niemieckiego dla cudzoziemców 
do samonauczania d-ra Kummera". Na- 
kładem autora. Łódź, ul. Piotrkowska 16. 
Cena dla zamiejscowych z przesyłką wy- 
nosi 1 rb. 65 kop. Dzieło to różni się 
zasadniczo odinnych metod w tym rodza- 
ju. Jest to prosty, niezawikłany, a logi- 
cznie i wyczerpująco opracowany Zodręcz- 
nik, zasadniczo zastępujący wszelką po- 
moc zzewnątrz, a więc obywający się 
bez nauczyciela, a umożliwiający w zupeł- 
ności naukę języka niemieckiego za pomo- 
cą samonauczenia się. Autor książki wy- 
maga tylko dobrej znajomości języka, zwła- 
sza wymowy i akcentu, czego martwemi 
środkami osiągnąć ani nauczyć się nie moż- 
na; poza tem reszty dokonywa studyum za 
pomocą wyżej wzmiankowanego dzieła. 
O ile wiemy, zasada ta, często podejmowana, 
nie została nigdy gruntowniej i lepiej 
w praktyce rozwiązana. 

Dr. Kummer może się poszczycić, że 
za pomocą tej właśnie metody, w Podręcz- 
niku zawartej, przyswoił setkom osób 
w naszym kraju gruntowną znajomość ję- 
zyka niemieckiego, a stało się to w czasie 
nader krótkim, bo w przeciągu jednego 


roku. Zważywszy, że większa co najmniej 
połowa tych osób bez posługiwania się 
metodą d-ra Kummera nie byłaby się ni- 
gdy ani tak łatwo języka niemieckiego na- 
uczyła; zważywszy, że posiadłszy jego zna- 
jomość, zbogacili nietylko wiedzę, ale skie- 
rować mogli inaczej i lepiej swą karyerę 
życiową; zważywszy, że zbogacenie wiedzy 
obyło się bez znacznych kosztów, — doj- 
dziemy do bezstronnego przekonania, że 
zasługi metody d-ra Kummera i jego pod- 
ręcznika w kraju naszym są istotnie sze- 
rokie i znakomite. Osoby bez różnicy 
stanu korzystały z tak doskonałego źródła 
i sposobności, tak dalece ułatwionej; wiele 
z pośród nich oświadczyło się głośno z praw- 
dziwą wdzięcznością dla tej doskonałej 
metody naukowej i znakomitego podręczni- 
ka, czego w skutkach doświadczyli, tak 
podczas późniejszego pobytu za granicą, jak 
po stosunkach handlowych lub towarzy- 
skich z niemcami. Już z okazyi wystawy 
w Częstochowie mieliśmy sposobność zazna- 
czenia i stanowczego wyróżnienia metody na- 
uki języków obcych d-ra Kummera, czego do- 
wodzą dane statystyczne i nareszcie krytycz- 
ne a bezstronne zbadanie samego dziela. 
Przytem nadmienić trzeba, że dzieło wy- 
szło po polsku i po rosyjsku, jednakowo 
dla rosyan, jak dla polaków pożyteczne 
i polecenia godne. Dziwić się zatem nie 
można, że już podczas wymienionej wy- 
stawy, jak również przy wielu innych spo- 
sobnościach, uznanie dla autora i jego dzie- 
ła było szerokie, a zbyt dla Podręcznika 
jak najobfitszy. n. n. 


NEKROLOGIA. 


S. p. Jan Szymborski. 

Umarł jeden z aktorów „starej szkoły“, 
który przed laty trzydziestu miał ogrom- 
ne powodzenie w 
melodramatach, 
grywanych w Al- 
hambrze, Alkaza: 
rze i Tiwoli, od 
wielu lat jednak 
tułał się po róż- 
nych scenach w 
charakterze le- 
dwie „użyteczno- 
ści“. Melodramat 
wyszedł z mody. 
Od aktorów wy- 
magać  poczęto 
umiarkowania w 
grze. Jan Szym- 
borski stał się 
wzorem tego, jak 
Był to jednak prawdziwy 


grać nie należy. 


== Dr. JAN AŁAPIN 


Tłomackie X 1 


Star 
Promienie Róntgena. Elektr. Leczenie 


brodawek i plam metodą ŻZeisslera. 
Przyjm. 9—12 r. 4-—% p.p. 
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Panie 1—2. 
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Wyrobów Xoszykarskich | 


i BAMBUSOWYCH 


W. Skowrońskiego 


WARSZAWA, 


ul. Bracka Ne (8. 
TELEFON XN 110-51, 
s 
Poleca: Kosze podróżne, w roz- 
maitych fasonach, Parawany, Żar- 
dyniery, Wózki dziecinne, a także 
Meble koszykarskie oraz przyj- 
muje wszelkie obstalunki, repa- 


Ba racye i odnowienia. ly, 


09090909900909900999090 


È (róg Bielańssiej). | 
Star. Ordynator kl. Szp. Sw. Łazarza 
Choroby skóry, weneryczne, płciowe. 


Wykwintna bielizna męska. 


talent, obdarzony warunkami wybitnemi. 
Przyszedł tylko na świat trochę za późno 
Albo trochę za wcześnie może. 


WA OE WAWA WAW 


Treść Nè 52 „Świata“ 1909 r. 


Rok lawy i błota. Kaz. Ehr. 

Nowe wzbogacenie Muzeum narodowego, 
(Z 8 lustr.) 5. 

Na wsi. Savitri, 

Ruch literacki w r. 1909. Artoni Lange. 

Interesujący pamiętnik. (Z6 lustr.) E. Łaniński, 

Awanturniczy epizod. £. 

Dar Paderewskiego. (Z 3 il.) Clar. 

Przybytek wysokiej sztuki w Madrycie. (Z 3 il.) 
Casanova. 

Nowy nieśmiertelny. (Z 1 ilustr.) 

Poeta-aktor. (Z 1 11.) Ryszard Ordyński. 

Teatr lwowski. (Z 1 il.) Kornel Makuszyński, 

Z teatrów warszawskich. j 

Z rodziny muzykalnej. 

Bohaterski Czech. (Z 1 il.) 

Antoni Kłobukowski. (Z 1 ilustr.) 

Pogrzeb króla Leopolda Il-go. (2 il.) 

Współczesna Dubarry. (Z * ilustr.) Swiatowy 

Humor i satyra. (4 2 il.) Krogulec. 

Zjednoczone Stany Półn. Afryki. 'Z1il.) M.G 

Zakład gimnastyki szwedzkiej w Warszawie. 


Przedstawiciel I. A. EPSTEIN, Warszawa, Karmelicka 24, tel.45-04. | 
mA 
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— G. DYSZKIEWICZ 


ulica Czysta JW: 2 w Warszawie. 
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pancerne w całym 
Priede opatentowane 
i kasetki stalowe po- j 
leca po nizkich cenach. 


fabryka S. D. MIGLIN w Warszawie, Bracka 12, tel. 119-13. 


Wyrób własn y. 


Fabryka papierosów Braci Polakiewicz. (7 6 
il.) Antony. 

Wyroby aluminiowe. (Z 2il.) 4. 

Młyn parowy na Solcu. 12 6ilasrr.) Ant, 

Nauka języków według metody d-ra Kummera. 
(4111) x, n. 

Nekrologia. (Z 1 il.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Pierwszy bal. 4. Kamieński 

Przed karnawałem. Franciszek Siedlecki, 
Opera włoska w Warszawie. 

Zamach na pułk. Karpowa w Petersburgu (6il.) 
Ze świata mody. 


Ofiary, złożone w adm. „Świata“. 


Dla biednych dzieci. 
Od llki i Jerzyka P.. maj. Moroczna, rb. 2. 
Na kościół katolicki w Kazaniu: 
Julia Dydyńska, 2 kor., Leok. Żytnik, i kor. 


Do numeru bieżącego „Świata” dołącza się 
dla prenumeratorów prowincyonalnych pro- 
spekt „Gazety Warszawskiej”. 


m KLAWIOL = 


APTEK. KOWALSKIEGO GRANICZNA ID 
y ŚWIETNY NA = 


ODCISKI? a 


| KLAWIOL płn lub pli ister à 35 kop. 


Telefony, Piorunochrony, 


DZWONKI elektryczne. MASZYNKI. 
galwaniczne i indukcyjne. FIZYCZNE 
PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ poleca 


Stanisław Straus 


| Warszawa, Nowy Świat Nż5, tel 134-93. 


AKI 5 
Duekoracyjno"M 


polusa wielki 
w stylu inz 
Robot, solidna. 


y 
"ny sprzyztapae 


balon w stylu „Biedermcycr” z afrykańskiego gruszkowego drzewa politurowany 
wykonany w warsztatach firmy 

| ZAJ ESKI j Ska Warszawa, ul. ERYWAŃSKA KRZ 

| | DZU l == (warsztaty ml. CHLODNA Ne 29). 


N 


+ 


Mleko, Masto, Smietana, Sery 


yska N 36 
ka Na 78 


Swiętokrzy 
— Marszałkowska XN: 7 


Tel. 


— 


wa N: | 
Ne 11 


2 
Ordynacka N: 


Nowomiodo 


Leszno N 


Skład Hurtowy: ulica Nowowielka II, tel. 85-84, ë 


A L. BRONIEWSKI m 


codziennie świeże sprowadzane 
z własnych młleczarń, poleca 


w w ¿aT kL L u UU U u 


— Przewodnik przemysłowo- handlowy. == 


uacnzyw HENRYKA SCHWARZA wawakuna 


WEŁNY, JEDWABIE, Kostyumy, Żakiety, Okrycia, 
Nowości zimowe FLANELE. Modele paryskie. Spódnice, Halki, Szlafroki, Bluzki. 
FUTRA, MUFKI, BOA. Własne pracownie. Kapelusze, Rękawiczki. Przy zakupnie Rb. po 2.54 


— 


Hotel François, KijÓW p. ¿amor „ud hayt 


SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH AŻ AeA: B 1.44. PKAWI czę | 
Tow. Henry Smith & C2 — Kijów. 


Parowe młockarnie, lokomobile-samochody i benzo-naftowe automobile- 
samochody do młocki, orki I transportowania ciężarów 


PIERWSZORZĘDNY DAMSKI 
Zakład Fryzyerski 


ŚW; i Piotr 


my się tylko przy śniadanin, a resztę pe. PET ER 5BUR G, 
Kijów, Kresxzozatik f5, | gna mogę zupelnie poświęcić mojej <- Litejny Ne 43; telefon 23- 33, 


kra RZE š 
Wielka Wasiikewska 12. | Majrecweh ZA vis A vis Basiejnoj. 


= Marschall! Synowie i Go. ————— 
Naftowe motory ruchome Í stałe fabryki „PETTER* do młynów, pomp 
i oświetlenia elektrycznego. 


Cukiernia i Restauracya |  — Czy pani jest szczęśliwą wmał- 


| żeńatwie? 


B. A. Semadeni — Ach! mój mąż to ideał! Widzi- 


Leopold Koch, Miodowa 2. Największy wybór oryginal:: 
English Clothing House”. nych angielskich palt, ubrań 
i materjałów, przystępne ceny. 


ŻĘ MAGASIN DE CORSETS n Na gwiazdkę 

Š e. najodpowiedniejszy podareki 
= š SĘ Aux quatre Saisons „Kalendarz Kobiety Polskiej” „grę .. 
3 p JE Grand choix de corsets — la coupe francaise I Nowy- wiqti 4, mie 
= S FB Wierzbowa 6 ——— Telef. 72.48. CENA 28 kas. 
= > ñ x RS i OSTATNIA NOWOŚĆ! >| Plsrwszorządna blura nauczyclalskia 
= É | wyż YMACZKI „Madame Sans Gêne” | Maryi Noworyto 
Sk Ei e swoj Mana kowo | Społecz | 
a5 | g 0, KE BRUN i SYN pie feirany 4 | oaza nauczycielki, bony polki, tras 

z = | cuzki, angielki, niemki. 
= = BEER Magazyn Mebli zm SE 


= Warsz. Związku jajstrów jMeblarskich |fordliczka i Stamiroyski 
209299999023500099000 g Jedyne najtańsze żródło kupna mebli z pierwszych rąk poleca udoskonalone 
Gal 


erya Luxemburska, OOO el 186 "2 MYDŁO NAFGIANE 


Zeatr w Bościnnym Pokoju 
Je | i pie 
thik a dle SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA EMi O Pasgas 
QF (AO 


starszych i mlodych i > : 
et ` jak naprz.: drukarnia wyrabiane sposobem angielskim 
elektryczna, magiczny zegarek, zacza- dyrektora mydlarń Tow. Akc. Can- 
rowane pudełko, posłuszna karta, za- nan's Soap Works Limited, 


gadkowa butelka, czarodziejska pa- Bradford pana T, B. Greenwood. 
Przy użyciu powyższego mydła 


Gaieików w zachwyt wprowadzających Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. | zyskuje zie na czasie, ©szczędno. 


tigielków w zachwyt wprowadzających 

widzów, podczas przedstawienia któ- poleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). | ści i bielizna wychodzi śnieżno- 

rych dom zamienia się w zaczarowany sięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, biała z przyjemnym oświerzającym 

pałac. Tylko za 85 kop. z przesyłką zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną | zapachem. 

za zalicz. dolicza SiĘ Jeszcze 10 kop. i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. 
Adreyować proszę: 


Magiczna „ROZRYWKA“, Warszawa. Obstalunki z prowlncy! załatwia się odwrotną pocztą. |0000000060000666000600 


Najlepszy i najtańszy materyał dachowy 


DAC H ÓW KA CEM ENTOW Maszyny do wyrobu dachówki, cegły, drenów, cem- 
„ browin, rur do mostków i inne. Z piasku i cementu. 
SIKAWKI ULEPSZONE. MIEJSKIE STRAŻE OGNIOWE. 


Fabryka maszyn. RZEWUSKI š S= Warszawa, Ordynacka Ne 7. 


DOBRE PAPIEROSY, CYGARA, TYTUNIE DAWNIEJ 


zawsze świeże, GALANTERYĘ PALARNIANĄ Magazyn Tytuniowy F. Pągowski W. Muśnicki i S=: 


w ogromnym wyborze poleca 


Umiejętność zestawienia mieszanek tytuniowych. Warszawa, uliea Senatorska Fë 22. Telefon 2-25, 


g | |! Ważne dla P.p. Kupców na prowincyi!! | 


| | ° 
W tkowa okaz à | PIERWSZA WARSZAWSKA SPECYALNA FABRYKA TRUMIEN ME- 
e TALOWYCH, KARBOWANYCII, NIK "Peisa a A 


, NIKLOWANYCH i MIEDZIOWANYCH 


SEWERYN 
. STANISZEWSKI 


> Warszawa, Jasna No 3, 
Tel. 21-91 i 90-88, 


Celem  uprzystępnienia nabycia książek, 

Tow. Akc. S ORGELBRANDA Synów 

obniża ceny wydawnictw swych dla starszych 
i młodzieży. 


I II Posiada na składzie 400 szt. 
` Cena katalog á Cena katalo trumien od najskromnie 
Ę z 1 a g. " ; : AC 
1. A. Miecznik „Koniec kró- 1. T. Kiuner „Przebudzenie 1.20 s: szych, do naji yikwintniej 
lestwa niewiast". . . . 1.20 2. T. Jeske-Choiński ,,No: | pacz i ë 
2. Wi Umiss kis Wygñañoy' 1 80 wele historyczne“ . . . 180 [a 
3. G Danitowski F ragment 3. A. Miecznik „Księżna | I 
pamiętnika . . 1.20 Safta" . . . s < < < —.80 j > ” P 
D 4. B. Gorczyński Bagienko ‘ —.80 I T. T. jeż. 9 ierwsze ° ACYCH | ASTMATYKOW 
5. T. Jeske-Choiński ,,<o- przykazania Boże“ . . -.80 . = a Ç = 
| | biety rewolucyi franc... 1.— 5. FarróreKlaudyus/ ,Czło- > znane ze swej skuteczności SEE 
6. Wł. Perzyński ,,Pamie- wiek który zabit“ . . 1.— 
tniki Wisielca* . 1.20 o. Jabłczyński W. „Półro- 
i 1. Z. Różycki „Pocałunkić —.10 mans“ . s S i sy WO 
8. Hajota „W pogoni“ . 1.90 7. W. Rogowicz „Prosce- 
9. Z. Wójcieka „Młodzie- num . ew e & —.80 
niec z Sais“ SZ 1.50 8. AL Sadowska „, Basia'ć ` SPRZEDAŻ w Men ' SKLADACH APTECZNYCH 
10. Kaz. Przerwa-Tetmajer 3 tomy . . 2 50 . 28 kład główny apteka J. LELEJKI w Warszawie. 
„Bajeczny świat Tatr“ . 1.20 9. G. Zapolska „Pani Dul- s g ika 
ska przed sądem'* . . . 60 
razem 10tom.ceny katal. Rb. 12.50 — 
obniża się na Rb. 6.50 razem 9 tom. ceny katal. Rb. 10.70 5 w 5 r 
bniża s . 6.00 é é 
| OEM NOWOŚĆ, NOWOŚĆ, NOWOŚĆ! 
Biblioteka dla młodzieży: dla wszystkich tylko za 7 rb. 50 kop. 
domowy „Teatr 
I. II. = s Ilusion” który 
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7 x Il ia. 6) Teatr amatorski dla (2 , <= cv | u siebie w do- 
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Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach | z o można. Aaw a 
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Skład główny w księgarni | = = > mu dla rodziny 
= i; i nl; I i znajomych 
E. WENDE i S-ka (T. Hiż. i A. Turku). || a pzzedsięwiccih 


żywych obrazów (nie zśćiiionych) mianowicie: opery, dramaty, tragedje, ko- 

miczne sceny różnego rodzaju, zdjęcia z natury, tańce i t. p. Obrazy wycho- 

| dzą jak w naturze w różnych kolorach nadzwyczajnie wy rażnie bez żadnego 

migania dużych rozmiarów. Aparat „TEATR-ILLUSION''* takiej konstrukcyj, 

ia każdy łatwo może się z nim obchodzić. Rote w obrazach wypełnione przez 
Cena aparatów: 


Nowootworzona Księgarnia Rosyjska — "77" pala ayami 150 obrazów iko Rb. 1.50 kop. 


NB z 4 " 208 » ” » 10.50 ,, 


| wz: » " » „.15— , 
TOWARZYSTWA R 29 B= maa dsc A mamy na a Aparaty do 50 rubni 
iroż Za żk b a € kop. do 1 rb. 50k. 
WYDAWNICZEGO 9 a a O sus s n UI rę. ZA prze sylkę do- 


liczamy 85 kop. (na Syberję I rb. 25 kop.). Katalogi z objaśnieniami ob- 


Now „Świat Ne 70. Tel. 88-90. chodzenia się aparatem wysyłamy przy zamówieniu. 
y Adres: Dom Exportowo-Handlowy G. TESZNER 


Warszawa. Erywańska No 18A. 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieście N+ 9 
m = m m 


Poleca: Wielki wybór książek ze wszystkich gałęzi wiedzy. Podręczniki 


szkolne, książki dla dzieci, wytworne wydawnictwa na podarki Ostatnie 
nowości z zakresu beletrystyki. Na żądanie przesyłamy książki do domu 
dla przejrzenia. Organizacya bibliotek. 0090929999009090909909090990999099099909090990029 


[ Nauka pisania  ] “aa 


Reparacja, Konserwacja, Sprzedaż | ,.. kotonstie, 


"E. i używanych różnych systemów maszyn do pisania po cenach . z gwarancją Kwiatowe. 
Perfumy i Kosmetyki. 


|Z. Białobrzeski i S-ka | F.Ks. Romankiewicza 


na maszynach wszystkich systemów 


CHMIELNA 55. TEL. 150-44. nama Warszawa, Długa 25. 
— 
"= CIEL KAMIENNY KOKS  ANTRACYT ILDA OR) 
Ę do centralnego ogrzewania od 30-tu pudów. Kantor: Koszykowa 35, tel. 7-70 
od 5-ciu korcy (30 pudów) od 30-tu pudów Składy: Kolejowa 13, tel. 7-60 
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